
Prezes Rady Ministrów
Bolesław Bierut
na przyjęciu z okazji
8 rocznicy
wyzwolenia Korei

przez Armię Radziecką
Dnia 15 bm. w sali kame­

ralnej Teatru Narodowego w 
Warszawie ambasador Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej — Coj Ir wydał 
Przyjęcie z okazji 8 rocznicy 
wyzwolenia Korei przez Armię 
Radziecką.

W przyjęciu udział wzięli: 
Przewodniczący KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów Bole­
sław Bierut, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa i rządu, 
przedstawiciele władz naczel­
nych stronnictw politycznych, 
generalicji Wojska Polskiego, 
organizacji społecznych oraz 
świata nauki, kultury i sztuki.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu 
pokoju.

Przyjęcie upłynęło w nie­
zwykle serdecznej atmosferze.

Młodzi arfyści polscy

nagrodzeni w Międzynarodowym Konkursie
w Bukareszcie

Ogłoszono wyniki międzynaro­
dowych konkursów artystycznych 
Światowego Festiwalu Młodzieży 
1 Studentów.

W konkursie tańców ludowych 
pierwszą nagrodę zdobyły zespoły: 
gruzińsikl, chiński, mołdawski, 
bułgarski, rumuński 1 węgierski.

Wśród zespołów wyróżnionych 
trzecią nagrodą znajdują się: ze­
spół śląskich domów kultury, ze­
spół zakładów im. Strzelczyka w 
Łodzi oraz zespół zakładów im. 
Harnama w Łodzi.

Wśród zespołów chóralnych pier­
wsze nagrody otrzymały: chór stu 
dentów moskiewskich, chór stu­
dentów z Sofii 1 zespół Centralnej 
Rady Rumuńskich Związków Za­
wodowych.

Drugą nagrodę zdobył młodzie­
żowy zespół chóralny ze Stalino- 
grodu.

Chór Akademii Medycznej w 
Gdańsku został wyróżniony dy­
plomem honorowym.

W konkursie gry na Instrumen­
tach dętych Jury przyznało na­
grody i dyplomy honorowe 44 so­

Chłopi województwa oznańskiego masowo sprzedają 
państwu zboże. W jednym tylko powiecie wrzesińskim 

spółdzielcy i chłopi indywidualnie gospodarujący zorga­
nizowali w pierwszych dziesięciu dniach sierpnia 17 od­
staw zbiorowych, w tym 6 transportów, które zorgani­
zowała przodująca gmina Września - Południe, przywo­
żąc razem do pu.iktu skupu ponad 100 ton ziarna.

W wypełnianiu swoich obowiązków wobec państwa 
przodują mało i średniorolni chłopi. Wzorem postawy 
obywatelskiej być mogą małorolni jak: Stanisław Dem­
biński z Bieganowa, Jan Sadysiak z Budziłowa, Anto­
nina Przysiuda z Pałczyna i inni, którzy przed termi­
nem odstawili zboże do punktów skupu.

Na zdjęciu: spółdzielcy i chłopi gromady Kaczanowo 
(gmina Września Południe) przed punktem skupu Gmin­
nej Spółdzielni ..Samopomoc Chłopska" we Wrześni.

(K. St.)
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Zakończenie Festiwalu w Bukareszcie
imponującą manifestacją, 

siły i przyjaźni
walczącej o pokój młodzieży świata

Bukareszt żegnał serdecznie przedstawicieli młodego pokolenia 111 krajów
Wspaniałe spotkanie przed­

stawicieli młodego pokolenia 
111 krajów —- IV Światowy

listom, wśród nich solistom pol­
skim: Antoniemu Primko (druga 
nagroda), Andrzejowi Mozelowi 
(trzecia nagroda) oraz Pawłowi 
Padiewskicmu (dyplom honoro­
wy).

Drugie 1 trzecie nagrody oraz 
dyplomy honorowe przyznano 66 
solistom, wśród nich solistom pol­
skim: Eugenii Gwieździńskiej (so­
pran koloraturowy — trzecia na­
groda), Alicji Lewandowskiej 
(mezzosopran — trzecia nagroda), 
Henrykowi Łukaszkowi (bas — 
trzecia nagroda) i Ludwikowi Mi­
ce (tenor — dyplom honorowy).
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Festiwal Młodzieży I Studen­
tów w walce o pokój i przy­
jaźń — zakończył się. Uczest­
nicy Festiwalu w imieniu se­
tek milionów młodzieży całe­
go świata zamanifestowali 
wolę dalszej, wzmożonej wal­
ki o pokojowe uregulowanie 
wszystkich problemów mię­
dzynarodowych, o trwały po­
kój na całym świecie, o try­
umf idei przyjaźni między 
narodami. Każdy z 14 dni Fe­
stiwalu poprzez wspólne ma­
nifestacje, setki spotkań, im­
prez kulturalnych i sporto­
wych, poprzez codzienne przy 
jacielskie kontakty, umacniał 
jedność młodzieży świata wal 
czącej pod sztandarami 
ŚFMD 1 MZS.

Zakończenie Festiwalu by­
ło potężną manifestacją mło 
dości, siły i .przyjaźni. Cały 
Bukareszt żegnał serdecznie 
i gorąco młodzież całego 
świata, która przeciągnęła 
pięknym pochodem na plac 
im. 28 Marca, gdzie odbyło 
się końcowe zebranie uczest­
ników Festiwalu.

Na trybunie zajmują miej­
sca gorąco witani: przewod­
niczący Prezydium Wielk ego 
Zgromadzenia Narodowego 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej Petru Groza, członkowie 
Międzynarodowego Komitetu 
Festiwalu, kierownictwo 
ŚFMD i MZS oraz goście Fe­
stiwalu. Serdecznie manife­
stuje młodzież na cześć boha­
terskiego bojownika o pokój, 
Henri Martina, który przy­
był do Bukaresztu na zakoń­
czenie Festiwalu. v

Rozlegają się dźwięki fan­
far.

W Imieniu Międzynarodo­
wego Komitetu Festiwalu 
przemawia Bruno Berninl — 
przewodniczący ŚFMD.

Podkreśla on, że zacieśnio­
na na Festiwalu przyjaźń i 
jedność młodzieży będzie da­
lej umacniała się we wspól­
nej, szlachetnej walce o po­
kój i przyjaźń.

Przyjaźń i pokój — mówi 
Bernini — musi zwyciężyć.

Następnie Bernini odczytu- 
tuje tekst apelu uczestników 
IV światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w wal 
ce o pokój i przyjaźń do mło 
dzieży całego świata.

Apel głosi:
DRODZY PRZYJACIELE!
My, uczestnicy IV Festi­

walu Młodzieży i Studentów, 
zebraliśmy się w atmosferze 
pokoju j przyjaźni. Spotkanie 
nasze pełne promiennej ra­
dości i zaufania dowiodło, że 
młodzież może zawsze, nieza­
leżnie od poglądów i wierzeń, 
osiągnąć wzajemne zrozu­
mienie.

Pragniemy szczęścia. Chce- 
my, aby zwyciężyły pokój i 
przyjaźń, które otworzą nam 
drogę ku lepszej przyszłości.

Wzywamy młodzież całego 
świata do zjednoczenia 
swych młodych sił:

W imię tryumfu idei roko­
wań pokojowych nad stoso­
waniem sił:/ — tak jak to się 
stało dzięki rozejmowi w 
Korei;

W imię tego, by każdy na 
ród był gospodarzem swego 
kraju, by między narodami 
panowały stosunki wzajemne
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go zaufania oparte na zasa­
dzie równouprawnienia;

W imię ożywiającej młode 
pokolenie nadziei na lepszą 
przyszłość, w imię poszano­
wania świętych praw mło­
dzieży;

W imię wszechstronnego 
rozwoju wymiany kulturalnej 
i sportowej przyczyniającej 
się do zacieśnienia kontak­
tów między młodzieżą róż­
nych krajów.

MŁODZIEŻY!
Łączmy się, by ziściły się 

nasze pragnienia i nadzieje 
na lepszą przyszłość.

Młodzieży całego świata, 
naprzód!

Na zakończenie zebrania 
Bruno Bernini wzywa mło­
dzież, by nie ustawała w wal 
ce o pokój i przyjaźń.

Unoszą się w górę tysiące, 
tysiące rąk. Pochylają się 
flagi. W dziesiątkach języ­
ków rozbrzmiewa hymn wal­
czącej młodzieży świata.

Strzelają w niebo różno­
barwne ognie rakiet. Deszcz 
sztucznych ogni zalewa plac. 
Na tle ciemnego nieba zapło­
nęły w wielu językach napi­
sy: „POKÓJ I PRZYJAŹŃ". 
Bukareszt żegna młodzież, 
która poniesie hasła Festi­
walu na cały świat.

W 5 milionach 
egzemplarzy
wydano przemówienie 
G. M. Malenkowa w ZSRR

MOSKWA (PAP)
Nakładem Państwowego 

Wydawnictwa Literatury Po­
litycznej ukazało się broszu­
rowe wydanie przemówienia 
Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów wygłoszone na V Se­
sji Rady Najwyższej ZSRR. 
Ńakład broszury wynosi 5 mi­
lionów egzemplarzy.

Potężny strajk 
we Francji trwa

Dnia 15 bm. minął dwuna­
sty dzień bohaterskiej walki 
mas pracujących Francji z rzą 
dową polityką wojny i nędzy. 
Rczmach ruchu strajkowego 
jest wyjątkowo potężny. Trwa 
w dalszym ciągu strajk gene­
ralny kolejarzy, pracowników 
poczty, telefonu i telegrafu, 
górników, pracowników ga­
zowni i elektrowni, pracowni­
ków arsenałów i stoczni państ 
wowych, obsługi autobusów,

Kryzys rządowy
we Włoszech

Chrześcijański demokrata 
Pella, który w gabinecie de 
Gasperiego był ministrem fi­
nansów, podjął się misji utwo­
rzenia nowego rządu. Pella 
złożył oświadczenie, w któ­
rym zakomunikował, że będzie 
dążył do utworzenia rządu 
„administracyjnego", który po­
święci się przede wszystkim 
rozwiązaniu bieżących proble­
mów organizacyjnych, finan­
sowych itd.

G. M. Malenkow w prze 
mówieniu swoim na V Se­
sji Rady Najwyższej Związ 
ku Radzieckiego poruszył 
nadzwyczaj ważne spra­
wy. Z zagadnień we­
wnętrznych najwięcej za­
interesowało mnie omó­
wienie przez Przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR zadań stawianych 
przed przemysłem. Geor­
gij Malenkow stwierdził 
na wstępie, że zbudowanie 
przemysłu ciężkiego w 
Związku Radzieckim po­
zwala teraz na szybki roz 
wój przemysłu produkują 
cego towary powszechne­
go użytku, że stale podno­
si się stopa życiowa ludzi 
radzieckich. Jednak — 
stwierdził G. M. Malen­
kow — dla pełnego i lep­
szego zaspokojenia wszy­
stkich potrzeb material­
nych i kulturalnych trze­
ba jeszcze dużego wysiłku 
ze strony przemysłu lek­
kiego, żeby na rynku zna­
lazła się pełna obfitość 
wszystkich towarów i to 
dobrej jakości.

Słowa Przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR 
świadczą p wielkiej tro­
sce, jaką Komunistyczna 
Partia Związku Radziec­
kiego i rząd radziecki ota­
czają naród, starając się

Uchwała rządu 
Koreańskiej Republiki 

Ludowo - Demokratycznej
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z 

Phenianu:
Centralna Koreańska Agen 

cja Telegraficzna ogłosiła li­
ch wałę Rady Ministrów Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, powziętą w 
związku z decyzją rządu ra­
dzieckiego udzielenia narodo­
wi koreańskiemu pomocy w 
wysokości miliarda rubli

Dziś — stwierdza uchwała 
rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej — 
gdy przed narodem stoją nie 
cierpiące zwłoki zadania sżyb 
kiej odbudowy i rozwoju zni­
szczonej przez wojnę gospo­
darki narodowej oraz popra­
wy materialnych i kultural­
nych warunków swego bytu, 
— olbrzymia pomoc udzielo­
na przez rząd radziecki jest 
dla naszego narodu źródłem 
nowej siły i natchnienia. Wy­
rażając wraz z całym naro­
dem koreańskim bezgranicz­
ną wdzięczność wielkiemu 
narodowi radzieckiemu za po 
moc w wysokości miliarda 
rubli, Rada Ministrów Kore­
ańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej postanawia 
zużytkować tę sumę na odbu­
dowę zniszczonej gospodarki 
narodowej, na założenie fun­
damentów dalszego uprzemy-

metra i tramwajów. Strajk 
urzędników państwowych ob­
jął rozmaite ministerstwa, u- 
rzędy skarbowe i celne.

Strajk metalowców objął 
wszystkie wieksze zakłady 
hutnicze we Francji i rozsze­
rza się również na mniejsze 
fabryki. Z niezwykłą szybko­
ścią rozszerza się strajk robot­
ników budowlanych, włóknia­
rzy, robotników przemysłu 
chemicznego na terenie całego 
kraju.

W Marsylii, Hawrze, Bor- 
deaux, Dunkierce i w innych 
portach strajkują dokerzy o- 
raz różne inne kategorie robot­
ników portowych.

Ruch kolejowy w całym 
kraiu jest sparaliżowany.

Liczne urzędy państwowe i 
samorządowe nie funkcjonują. 
Na lotniskach i w wielu pun­
ktach granicznych nie prze­
prowadza się odprawy celnej.

Strajk przeszło 4 milionów 
ludzi pracy we Francji rozsze­
rza się i konsoliduje, paraliżu­
jąc w coraz większym zakre­
sie życie gospodarcze Francji.

zapewnić ogólny dobro­
byt.

I my w naszej Ojczyź­
nie budujemy socjalizm, 
budujemy w warunkach 
znacznie łatwiejszych. Pań 
stwo dba o pełny rozwój 
gospodarki. Rozbudowuje 
się przemysł ciężki i lek­
ki, przede wszystkim cięż­
ki, bo bez maszyn nie mo­
żna rozwijać przemysłu 
lekkiego.

Weźmy za przykład fa­
brykę „Lechia", w której 
ja pracuję: W zeszłym ro 
ku rozbudowano zakład 
do tego stopnia, że stał się 
jednym z największych w 
przemyśle kosmetycznym 
w kraju.

Przemówienie Georgij 
Malenkowa uczy nas, jak 
zmierzać do powszechne­
go dobrobytu. Droga ta 
jest prosta, ale wymaga 
od nas znacznego wysił­
ku: musimy podnosić wy­
dajność pracy i polepszać 
jakość produkcji, starać 
się o zupełne wyelimino­
wanie braków. Chodzi o 
to, aby nasze fabryki pro 
aukowały towary odpowia 
dające coraz to zwiększa­
jącym się wymogom kon­
sumentów.

Janina Przybylska
brakarz fabryki „Lechia"

słowienia kraju oraz na pod­
niesienie materialnego i kul­
turalnego poziomu życia na­
rodu koreańskiego.

Naród koreański — stwier­
dza w zakończeniu uchwała 
— będzie zacieśniał jeszcze 
bardziej braterskie stosunki 
przyjaźni z narodem radziec­
kim i wykona pomyślnie gi­
gantyczne zadania odbudowy 
powojennej i rozwoju swej 
gospodarki narodowej.

Uchwałę podpisał Przewod­
niczący Rady Ministrów Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Kim Ir-sen.

Milicja strony
koreańsko - chińskiej
obsadziła
północną część
zdemilitaryzowanej strefy

Agencja Nowych Chin do­
nosi z Kaesongu, że strona 
koreańsko-chińska skierowa­
ła 800 milicjantów do części 
strefy zdemilitaryzowanej, po 
łożonej na północ od linii de- 
markacyjnej. Wysłanie mili­
cji do północnej części strefy 
zdemilitaryzowanej nastąpiło 
zgodnie z warunkami rozej- 
mu oraz porozumieniem o- 
siągniętym na ostatnim po­
siedzeniu wojskowej komisji 
rozejmowej.

Strona amerykańska nie 
podała dotychczas do wiado­
mości, kiedy południowa 
część strefy zdemilitaryzowa­
nej zostanie obsadzona przez 
oddziały policyjne.

Bestialstwa
monarcho-faszystów
greckich

SOFIA (PAP)
Bułgarska Agencja Telegra 

ficzna donosi za. agencją El­
ias Press, że wśród ofiar trzę­
sienia ziemi na wyspie Kefa- 
lonia jest wielu więźniów po 
litycznych, którzy znajdowa­
li się w więzieniu w mieście 
Argostolion. Mimo protestów 
i żądań więźniów, aby ich wy 
puszczono, strażnicy otworzy 
li cele dopiero, gdy domy w 
Argostolion zaczęły jeden po 
drugim rozsypywać się w gru 
zy. Również podczas trzęsie­
nia ziemi na wyspie Zakyn- 
thos zginęło przeszło 200 więź 
niów politycznych.



Praca kolektywna gwarantem sukcesów

Robotnicy budowlani chcą pracować zespołowo
trzeba im w tym pomóc

Surowo wzbroniony!

Palącym problemem w budownictwie po wprowadzeniu nowe­
go systemu norm i płac stało się szybkie i racjonalne rozwią­
zanie zagadnienia uzespołowienia robót. Opracowanie katalogu 
norm i stawek jednostkowych pod kątem prowadzenia robót 
systemem zespołowym ma właśnie na celu wdrożenie wszyst­
kich robotników budowlanych do pracy nowoczesnym syste­
mem, który umożliwi osiągnięcie przewidywanego przez Par­
tię i Rząd pełnego sukcesu gospodarczego, reformy: pośrednio 
— zwiększenia dochodu narodowego, oraz bezpośrednio — 
wzrostu zarobków robotników.

Trzeba sobie jasno powie­
dzieć, że stopień uzespołowienia 
robót w przemyśle budowlanym 
naszego województwa daleki 
jest od tego, co chcielibyśmy 
widzieć. Na przestrzeni pierw­
szego półrocza br. notujemy 
wzrost liczby robotników pra­
cujących w zespołach o prawie 
100% w porównaniu do roku 
ub. (od czerwca do lipca 1300 
robotników przeszło z roboty 
indywidualnej na zespołową), 
to jednak w całości, ilość ro­
botników w budownictwie pra­
cujących systemem zespołowym 
(i jak dotychczas — tylko dwój­
kowym) nie przekracza 25%. 
Trzeba przy tym zaznaczyć, że 
15% z tego stanowią zespoły 
instalatorskie, ciesielskie itp., 
a tylko 10% przypada na zespo­
ły murarskie.

Obserwujemy nieraz takie sy­
tuacje, że na budowie (przykła­
dowo: budowa Śródmieście pro­
wadzona przez Zarząd Budowla­
ny nr 14) pracuje w sumie ze 
społowo tylko 1 dwójka. 1 to 
nie przez cały czas, a tylko na 
specjalnie ,,podchodzących ' ro­
botach. W efekcie ta ,,solowa" 
dwójka legitymuje się zarob­
kiem o przeszło 300 zł wyższym, 
niż uzyskują robotnicy pracu­
jący indywidualnie, a mimo to 
nie widać naśladowców.

Jakie są przyczyny?
Przyczyny? Przyczyn jest wie­

le. Począwszy od tkwiącego je. 
szcze w robotnikach i majstrach 
oportunizmu, kurczowego trzy­
mania 6ię starych metod pracy, 
poprzez niedocenianie uzespolo 
wienia robót przez kierownic­
twa poszczególnych zarządów, 
a skończywszy na nieumiejęt­
nej organizacji frontu robót, 
którego zapewnienie jest prze­
cież warunkiem prawidłowego 
rozwoju systemu pracy zespo­
łowej.

Wynika stąd wniosek, te pro­
wadząc agitację i popularyzując 
nowe metody pracy zespołowej 
wśród robotników, równocześnie 
trzeba prowadzić podobną akcję 
wśród kierownictw robót, zarzą­
dów i zjednoczeń, które muszą 
zrozumieć, iż bez stworzenia od­
powiednich warunków pracy 
dla robotników, bez należytego 
zorganizowania frontu robót, cel 
wytyczony przez partię i rząd 
— zwiększenie wydajności pra­
cy, przez zastosowanie zespoło­
wego systemu — nie będzie o- 
siągnięty.

Na budowie Galla
Czy robotnicy ebeą pracować 

metodami zespołowymi?
Mogliśmy przekonać się o 

tym, uczestnicząc ostatnio w 
naradzie roboczej na budowie 
Galla, prowadzonej przez Za­
rząd Budowlany nr 1 Zjednocze­
nia nr 2 Budownictwa Miejskie­
go.

Tak jest, robotnicy chcą pra­
cować zespołowo, podejmują 
się nawet wyrównania zaległo 
ści, powstałych na skutek nie 
terminowego dostarczania ma­
teriału — belek i pustaków.

— Będziemy pracowali tak 
wydajnie, że zapewnimy tront 
robót murarzom — stwierdza 
w imieniu betoniarzy brygadier 
Szlacheta. — Kierownictwo mu 
si jednakże bezwzględnie dopił 
nować terminu dostaw.

Korzeni niefortunnych opóź­
nień w dostawach materiału szu­
kać należy w niedostatecznym 
zgraniu planów pracy inwesto­
rów z biurami projektów oraz 
w niedotrzymywaniu terminów 
wykonywania zleceń przez te 
ostatnie.

Opóźnione dostarczania szcze 
gółowei dokumentacji technicz­
nej. powodujące automatycznie 
opóźnienie w dostawach mate­
riałów psuje krew nie tylko ro­
botnikom i kierownictwu na bu. 
dowie Galla. W tym ostatn:m 
przypadku dokumentacja tech­

niczna miała być dostarczona w 
całości do końca kwietnia br. 
Od tego czasu upłynęło już ład­
nych kilka miesięcy, a Miasto- 
projekt-Zachód jeszcze się nie 
wywiązał ze zlecenia.

Jak przezwyciężają 
trudności ?

Ale wróćmy do budowy Galla. 
Robotnicy pracują tam wyłącz­
nie systemem zespołowym. Dla­
czego system ten znalazł na tej 
budowie uznanie, w przeciwień­

stwie do wielu innych budów 
naszego województwa?

Zagadkę rozwiązuje mistrz 
budowy Franciszek Palacz.

— Od samego początku, gdy 
rozpoczęliśmy budowę — op°" 
wiada — z góry postanowiliśmy 
z kierownikiem: — u nas nie bę­
dzie innej roboty, jak tylko ze­
społowa. Staraliśmy się przeko­
nać —naszych robotników i wy­
tłumaczyć im wszystkie korzy­
ści płynące dla nich i dla pań­
stwa z pracy systemem zespoło­
wym. Jasnym jest, że praca poli 
tyczna musi iść równolegle z or­
ganizacją robót, tak na samym 
placu budowy, jak i na etapie 
przygotowań do budowy. A z 
tym, jak przekonaliście się na 
naradzić, mamy jeszcze duże 
trudności. Z robotników pracu­
jących przy kopaniu fundamen­
tów wychowaliśmy podręcznych. 
Taki np. Grządzielewski, Krup­
ka, czy Szczepaniak zdobyli 
kwalifikacje, które umożliwiły 
Im uzyskanie według nowego 
taryfikatora IV grupy zaszere­
gowania osobistego.

Nasi korespondenci donoszq:

Plon niesiemy plon...
Chłopi ze spółdzielni „Wyzwolenie" w Piotrówcę (pow. 

Kalisz) pierwsi w powiecie wykonali roczny plan odstaw 
zboża. W omłotach dużej pomocy udzielił im POM w Opa­
tówku. W ślad za spółdzielcami poszli małorolni chłopi 
z gminy Chocz: J. Fabisz z gromady Kwileń oraz Jan Sło­
wiński z Chocza. Fabisz roczny pian wykonał 24 lipca br.

T. Kaczmarek
PZGS w Chodzieży pomaga Podstolicom

Dużej pomocy w końcowym okresie żniw udzielili gospo­
darstwu w Podstolicach pracownicy PZGS. W ciągu kilku 
godzin zwieźli i ustawili zboże w stogi z 20 ha. Przyczyni­
ło się to do przeprowadzenia w Podstolicach terminowych 
omłotów i przedterm'nowej sprzedaży zboża dla państwa.

J. Kuncewicz
Chłopi z Kościelnej Wsi dla miasta

Chłopi z gromady Kościelna Wieś w powiecie kaliskim 
zorganizowali 13 bm. zbiorową odstawę zboża do punktu 
skupu w Podgrodziu Kaliskim. Udział w odstawie wzięło 
J9 mało- i średniorolnych chłopów. Ogółem dostarczono 
tego dnia ponad 12 ton zboża.

J. Ziętek
Zbiorowy transport w gminie Grabów

Do dnia 1 i bm. poszczególne gromady gminy Grabów 
(pow. Kępno) wykonały sierpniowy plan odstaw zboża na­
stępująco: gromada Marszałki w 30%, Bukownica — 29%, 
Przedborów tylko w 2%, Kaliszkowice — 10%. Aby pod­
ciągnąć swój plan, chłopi z Przedborowa zorganizowali 14 
bm. zbiorowy transport i odwieźli 15 ton zboża

Z. Polak

Nie odstawia zboża
Stanisław Szała’a z gromady Słaborowice (powiat O- 

strów), należy do szeregu złośliwie ociągających się w od­
stawie zboża W zbiorowej odstawie zboża przez swoją 
gromadę nie wziął udziału Ponadto ukradkiem wywozi zbo­
że na targ do Ostrowa i sprzedaje je na wolnym rynku 
w cenie 290 zł za 1 m. Spekulantem winny zająć się od­
powiednie czynniki.

M Perkowski

Posiedzenie
rady sojuszniczej 
dla Aasirii

14 sierpnia odbyło się po­
siedzenie rady sojuszniczej dla 
Austrii, na którym przewodni­
czył wysoki komisarz ZSRR w 
Austrii I. Iljiczew.

Wysoki komisarz ZSRR Ilji- 
czew oznajmił, że władze ra­
dzieckie, uwzględniając życze­
nie rządu austriackiego, znios­
ły 12 sierpnia br. cenzurę pra­
sy w strefie radzieckiej, i za­
proponował, aby rada sojusz­
nicza zniosła z dniem 15 sierp­
nia cenzurę prasy w całej Au­
strii.

Po dyskusji rada powzięła 
uchwałę znoszącą cenzurę w 
Austrii i wystosowała pismo w 
tej sprawie do kanclerza Au­
strii Raaba.

Wysoki komisarz ZSRR wy­
sunął również wniosek znie­
sienia wszelkich ograniczeń w 
dziedzinie poruszania się człon 
ków komisji sojuszniczej, 
członków ich rodzin oraz per­
sonelu ambasad czterech mo­
carstw na całym obszarze Au­
strii.

Wniosek wysokiego komisa 
rza ZSRR został jednomyślnie 
uchwalony.

Albania protestuje przeciwko
jugosłowiańskim 

prowokacjom granicznym
TIRANA (PAP)
Z polecenia ministerstwa 

spraw zagranicznych Albań­
skiej Republiki Ludowej, po­
selstwo albańskie w Budapesz­
cie wystosowało za pośrednic­
twem poselstwa jugosłowiań­
skiego w Budapeszcie notę, w 
której zwraca jugosłowiańskie 
mu MSZ uwagę, że 9 bm. na 
granicy albańsko-jugosłowiań- 
skiej w rejonach Paszkowili i 
Pohradca zdarzyły się trzy 
wypadki prowokacji, wywo­
łane przez Jugosłowian. Nota 
stwierdza, że biorący w pro­
wokacjach udział żołnierze ju­
gosłowiańscy i dywersanci 
strzelali z karabinów i auto­
matów oraz użyli granatów 
ręcznych. W pobliżu miejsco­
wości Steblev w rejonie Pasz- 
kopii dwaj dywersanci jugo- 
słowiańscy ostrzelali patrol al­
bańskiej straży granicznej, 
zabijając albańskiego sierżan­
ta Livana Saliu i żołnierza 
Szere Brahimi.

Albańskie ministerstwo 
spraw zagranicznych — stwier 
dza nota — składa kategorycz­

— A ile macie zespołów mu­
rarskich?

— Murarskich? ... Chwilecz­
kę. Brygada Bettchera — 3 ze­
społy dwójkowe, brygada Ma- 
tyji — 2 zespoły, brygada Ga- 
lasińskiego — 3 zespoły i jesz­
cze dwójka Fiszera. Tylko je­
den murarz pracuje indywidua! 
nie.

Decydują kwalifikacje
Brygadzista Matyja, który wy­

konał w lipcu razem z mura­
rzem Maćkowiakiem normę w 
206%, stwierdza: — Ostatnio 
pracowałem co prawda z dobrym 
fachowcem, bo mój podręczny 
był na urlopie. Ale co tu tużo 
gadać. Wysokie wyrobienie 
przez nas normy, jest jeszcze 
jednym dowodem, że wszystko 
zależy od kwalifikacji. Jasne, 
że robota zespołowa to zupeł­
nie coś innego niż indywidual­
na, ale podręczny musi mieć od. 
powiednie kwalifikacje,

I tu dochodzimy do jeszcze 
jednego zasadniczego wniosku: 
oprócz dobrze zorganizowanej 
pracy tak w biurach projektów, 
jak i na placach budowy, oprócz 
troski o należyte zaopatrzenie, 
jednym z podstawowych momen 
tów warunkujących prawidłowy 
rozwój zespołowej metody w bu 
downictwie są odpowiednie kwa 
lifikacje. Stąd ogromna odpowie 
dzialność organizacji związko­
wych i kierowniptw za zorgani­
zowanie szkolenia w sposób u- 
możliwiający korzystanie z nie­
go wszystkim robotnikom, rów­
nież i dojeżdżającym. Bowiem 
tylko odpowiednie zgranie wszy­
stkich tych podstawowych mo 
mentów zapewni całemu naro 
dowi poważne korzyści gospo­
darcze.

H. RAWSKI

Historyjka, niestety... prawdziwa
(wg „Krokodyla")

Nie brak jeszcze zakładów pracy, w 
których plany produkcyjne wykonywa­
ne są nierytmicznie. W początku mie­
siąca mówi się „jakoś to będzie", a do­
piero pod koniec rozpoczyna się tzw. 
„zryw"...

ny protest przeciwko tym bru­
talnym prowokacjom, obciąża 
odpowiedzialnością za nie rząd 
jugosłowiański i zastrzega so­
bie prawo zażądania odszkodo­
wania w związku z zabiciem 
albańskiego sierżanta i żołnie­
rza. Albańskie ministerstwo 
spraw zagranicznych zwraca 
uwagę jugosłowiańskiego MSZ 
na fakt, że prowokacje te są po 
pełniane w okresie, kiedy mię­
dzy obydwoma rządami odby­
wają się pertraktacje w spra­
wie zwołania albańsko-jugo- 
słowiańskiej komisji dla ure­
gulowania sytuacji na granicy 
albańsko-jugosłowiańskiej.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych Albańskiej Republiki 
Ludowej żąda od jugosłowiań­
skiego MSZ podjęcia skutecz­
nych kroków w celu położenia 
kresu prowokacyjnym aktom 
organów jugosłowiańskich 
przeciwko Albańskiej Republi­
ce Ludowej.

Oczekiwanie na przyjazd 
120 dzieci polskich z West­
falii (brytyjska strefa okupa­
cyjna) do Polski na kolonie 
letnie okazało się daremne. 
Brytyjskie władze okupacyj­
ne dziwnie długo zwlekały z 
wydaniem zezwolenia na wy­
jazd, choć jeszcze w czerwcu 
oficjalnie zapewniły westfal­
ską organizację wychodźców 
polskich, że nie będą czynić 
dzieciom żadnych trudności 
wyjazdowych. Bo czemuż mia 
no by czynić jakiekolwiek 
wstręty żyjącym na obczyźnie 
kilkunastoletnim chłopcom i 
dziewczętom, gdy otworzyła 
się przed nimi możliwość spę­
dzenia wakacji w kraju oj­
czystym?...

. Myślałby kto może, iż zwło 
ka powstawała wskutek tro 
skliwości brytyjskiej o... bez 
pieczeństwo i wygodę trans­
portu dziecięcego... Gdzież 
tam, nikt nie miał nawet 
najmniejszego zamiaru zrzu­
cać tego rodzaju kłopotów na 
głowy brytyjskie. Odpowie­
dzialnym bowiem za zorgani­
zowanie całości imprezy wcza 
sowej — tak zresztą, jak pod 
czas corocznych wyjazdów 
dzieci polskich z Francji, 
Belgii czy Austrii — był Pol­
ski Czerwony Krzyż. A jed­
nak loładze brytyjskie „teore­
tycznie” zgadzając sie na wy 
jazd, w praktyce — ciągle 
ignorując interwencje i proś­
by stromy polskiej, zwlekały, 
po to, aby przekazać wreszcie 
całą sprawę... administracji 
trizońskiej w Bonn!

Zdobycze kultury
stały się własnością narodu

Doroczny Festiwal Chopinowski
W dniach od 14 do 16 bm. 

w Dusznikach-Zdrój u na Doi 
nym Śląsku odbył się 8 do­
roczny Festiwal Chopinow­
ski, w którym udział wzięli 
najwybitniejsi polscy piani­
ści i śpiewacy.

Koncertów słuchały liczne 
rzesze miłośników muzyki z

Nowy miesiąc się rozpoczął, 
On nie spieszy się, bo po co? 
Przed nim wszak trzydzieści

[dni!
Więc w fotelu błogo śni...

2.
Miesiąc szybko dobiegł celn, 
On podrywa się z fotelu.
Co sil pędząc wzbija kurz, 
Lecz — spóźniony pośpiech

[już.
SKORPION

Do Torunia przybyła ekipa 
filmowa, która pod kierownic­
twem reżysera — Jerzego Ka 
walerowicza dokonuje zdjęć do 
filmu pt. „Pamiątka z Celulo- 
zy“.

Ekipa nakręca zdjęcia plene­
rowe na terenie starych koszar 
toruńskich. Zdjęcia te zobrazu­
ją okres służby głównego boha­
tera filmu — Szczęsnego w sa­
nacyjnym wojsku.

-M-
Lubuska Wytwórnia Win w 

Zielonej Górze przygotowała w 
końcu ub. roku nową produkcję 
miodu pitnego „Trójniaka". Na­
pój ten wyprodukowany został 
przy użyciu jako surowca mio­
du pszczelego i korzeni, według 
staropolskich przepisów, bez do­
datku innych surowców, jak: 
cukier czy też miód sztuczny.

Niezależnie od produkcji „Trój 
niaka". Lubuska Wytwórnia 
Win przystąpi w IV kwartale br. 
do przygotowania produkcji mio 
du pitnego — „Dwójniaka".

Adenauerowi w to graj! O- 
czywiście z miejsca urzędnicy 
jego orzekli, że wyjazd dzieci 
polskich do Polski na waka­
cje jest „streng verboten”! 
Rzecz prosta, nie byliby też 
sobą, gdyby nie opatrzyli za­
kazu motywem uzasadniają­
cym. Owszem, jest i motyw:

wyjazd 120 dzieci polskich 
na wakacje zagraża bezpie­
czeństwu „Federalnej Repu­
bliki” Kruppa i Guderiana.

Spadkobiercy i kontynuato­
rzy tych, którzy mordowali 
dzieci polskie, dali w ten spo­
sób wyraz swej nienawiści do 
Polski.

Odwetowcom bonnskim 
chodzi niewątpliwie o coś 
nadto. Gdyby polskie dzieci 
z Westfalii spędziły wakacje 
w Ojczyźnie, powróciłyby do 
rodziców z relacjami — opo­
wiadałyby o bujnym i rados­
nym życiu młodzieży w Pol­
sce, o wielkim budownictwie 
pokojowym, o rozkwicie pol­
skich Ziem Zachodnich, sło­
wem — o tym wszystkim, co 
neohitleroiocy i ich imperia­
listyczni protektorzy i wspól­
nicy pragnęliby raz na zaw­
sze przesłonić żelazną kurty­
ną. Tej właśnie prawdy o ży­
ciu w Polsce, w kraju demo­
kracji ludowej, boi się p. A- 
denauer, bo na tle polskiego 
twórczego życia nazbyt kon­
trastowo by wypadła rzeczy­
wistość trizońska — rzeczy­
wistość bezrobocia i przygo­
towań wojennych, (pal)

całego kraju Na program 
inauguracyjny, w którym wy 
stąpiła Barbara Hesse-Bu- 
kowska, złożyły się m. in. ma 
żurki, walce, polonezy.

Słuchacze szczelnie wypeł­
niający pięknie udekorowa­
ną salę koncertową Domu 
Zdrojowego zgotowali znako 
mitej artystce serdeczną o- 
wację.

W godzinach porannych 
drugiego dnia Festiwalu od­
były się trzy występy z u- 
działem Barbary Hesse-Bu­
kowskiej (fortepian), Stefa­
nii Woytowiczówny (śpiew) I 
Jerzego Lefelda (akompania 
ment).

Po południu koncertowała 
młoda pianistka Lidia Grysz 
chołówna oraz śpiewał Jerzy 
Sergiusz Adamczewski przy 
akompaniamencie Jerzego 
Lefelda.

Publiczność długo oklaski­
wała artystów7.

W godzinach wieczornych 
wystąpił laureat IV Między­
narodowego Konkursu Cho­
pinowskiego, Zbigniew Szy- 
monowicz.

W ostatnim dniu Festiwa­
lu odbył się w parku zdrojo­
wym koncert Lidii Gryszcho 
łowny, Stefanii Woytowiczów 
ny i Jerzego Adamczewskie­
go. Po koncercie wszyscy słu 
chacze i wykonawcy udali 
się pód pomnik Chopina, by 
złożyć hołd pamięci genial­
nego kompozytora.

Rozpoczęto montaż
29 kondygnacji 
Pałacu Kultury i Nauki 
im. J. Stalina

WARSZAWA (PAP)
Na budowie Pałacu Kultu­

ry i Nauki im. J. Stalina przy 
stąpiono już do montażu 29 
kondygnacji części wysoko­
ściowej. Szybko postępują tak 
że roboty przy okładaniu 
ścian bocznych gmachu pły­
tami ceramicznymi. Roboty 
te prowadzone są na wysoko­
ści 17 kondygnacji.

Prace trwają również przy 
budowie skrzydeł bocznych 
Pałacu i wielkiej sali kongre­
sowej. Prowadzone są tu ro­
boty wykończeniowe wnętrz 
— jak instalowanie urządzeń 
klimatyzacyjnych i wodocią­
gowych, tynkowanie ścian, 
itp.

Poza tym w pobliżu Pała­
cu robotnicy zakładają prze­
wody kanalizacyjne i podłą­
czają je do sieci miejskiej.



' aaa
Ochfe dawne czasy!

fo°S‘-°^stór2x 

iUod W°ble™mi
w PbPłr?'° u politycznymi 
Ozn-ie^3^17111 naświetleniu. 
rS tO szerzenia impe- 
rihiT™ gospodarczego we-Sef X6Cep^ -wilka w ow‘
rarnaeH°JZe ‘ Oczywiście, wPa?ran^tdQPUSZC?aInych przez 
patronat amerykański.
mHStatnio w z nu­
merów wspomnianego tygod­
nika zamieszczona została na 
stępująca wypowiedź:

’i'V krajach gospodarczo za­
cofanych ryzyko dla kapita­
listów poważnie wzrosło i 
stąd . możliwości osiągania 
wielkich zysków znikły pra­
wie zupełnie. W takim sta­
nie rzeczy, tak długo nie po­
mogą żadne perswazje w ce­
lu skłonienia kapitału pry­
watnego do czynienia inwe­
stycji bez dochodów, jak dłu­
go nie zostaną zagwaranto­
wane wielkie zyski..."

Niestety! Minęły bezpo­
wrotnie czasy, jak np. 100 
lat temu, kiedy każda trans­
akcja i inwestycja odrzucała 
ówczesnym, brytyjskim han­
dlarzom 400 procent zysków. 
A nawet jeszcze przed pięć­
dziesięciu laty, dwieście pro­
cent zysku było czymś zu­
pełnie normalnym. A dzisiaj? 
Szterlingowe inwestyeje ka­
pitałowe w Afryce środko­
wej przynoszą „zaledwie1* 
sto procent zysku, nie mó­
wiąc już o Ameryce Środko­
wej, gdzie zadowolić się trze­
ba „żebraczym1* zarobkiem 
50 procent.

Nie można się więc dziwić, 
jeżeli obecnym „liberalnym11 
władcom londyńskiej City 
(odpowiednik amerykańskie­
go Wall Street!) Izy w oczach 
się kręcą, gdy czule wspom­
ną dawne, dobre „wysoko­
procentowe11 czasy.

Mak

Wykorzystajmy
pomoc
naszych
skrzydlatych
sprzymierzeńców

W alka ze stonką, poszuki-
’’ wanie, zbieranie i nisz 

czenie tego szkodnika prze­
biega podczas piątej, powsze­
chnej lustracji pól ziemnia­
czanych coraz sprawniej.

Nasi naukowcy szukają w 
laboratoriach sposobów biolo­
gicznego zwalczania tego żar 
łocznego owada. Już obecnie 
wypracowuje się metody wy­
korzystania do walki ze ston­
ką naturalnych jej wrogów 
— ptaków, drobnych zwierzą 
tek, owadów, bakterii i grzyb 
ków. Jednocześnie kilka pla­
cówek Instytutu Hodowli i 
Aklimatyzacji Roślin pracuje 
nad wyhodowaniem specjal­
nych odmian ziemniaków, 
których stonka nie mogłaby 
zniszczyć.

Obok tych dalekosiężnych 
planów, już teraz trzeba nam 
przystąpić do ochrony kuro­
patw i bażantów. Tylko te 
dwa gatunki ptaków są bo­
wiem pełnowartościowym; 
sprzymierzeńcami rolnika w 
walce ze stonką.

W wolu dorosłej kuropa­
twy znaleziono przy badaniu 
aż 400 larw. Z własnych ob­
serwacją wiemy, że np. w gmi 
nie Koźmin powiatu kroto­
szyńskiego i w gminie Jara- 
czew powiatu jarocińskiego, 
gdzie jest bardzo dużo kuro­
patw — znajduje się mini­
malna ilość ognisk stonki. W 
porównaniu z obszarem oko­
licznych gmin, gdzie kuro­
patw nie ma, stosunek ognisk 
wygląda jak 1:8,

Należy więc uzpać kuropa­
twy jako ptaki pożyteczne i 
ustawowo objąć je całkowitą 
ochroną, co najmniej na 3-4 
lata, surowo zakazać polo­
wań na nie 1 chwytania w 
sidła. Równocześnie należa­
łoby wyznaczyć wysokie na­
grody dla myśliwych za od­
strzał jastrzębi, które się tak 
rozmnożyły, że czynią praw­
dziwe spustoszenie wśród ku­
ropatw.

trosce o nasze uprawy 
aiaczane, o nasze wyży- 
ie. apelujemy do Polskie 
wiazku Łowieckiego, aby 
3 pił z wnioskiem do 
z państwowych o wyda- 
sarządzenia ochronnego, 
nującego kuropatwy i 
,-ty — naturalnych wro- 
stonki, a sprzymierzeń- 
rolnlka. Niebezpieczen- 
bowiem jest nadal bar- 

groźne.

^wycza i skwarna zamówień
który prowadzi do nieporozumień i ooóźiień

Pięć minut
przed... rozpoczęciem budowy

Powtarzające się nieporozumienia i spory między 
inwestorami a Wojewódzkim Biurem Projektów w 
Poznaniu powstałe na tik wykonywania dokumentacji 
technicznej, skierowały naszą uwagę na to zagadnienie.
Skąd się te nieporozumienia biorą i dlaczego najczęściej 
stają się — przynajmniej pozornie — nierozwiązalne?

Przyczyną wielu z nich są 
błędy powstałe już w począt­
kowym okresie istnienia Wo­
jewódzkiego Biura Projektów. 
Powołanemu do życia uchwa 
łą Prezydium Rządu w stycz­
niu br. przedsiębiorstwu pań­
stwowemu pod nazwą Woje­
wódzkie Biuro Projektów po­
stawiono jako naczelne zada­
nie: opracowywanie doku­
mentacji technicznej inwe­
stycji drobnych o charakte­
rze lokalnym, objętych piana 
mi terenowymi, oraz kapital­
nych remontów nie objętych 
działalnością branżowych 
biur projektów, jak również 
wszelkich innych inwestycji, 
których dekumentacja nie 
może być wykonana przez 
branżowe biura projektów z 
powodu nawału pracy lub też 
z innych względów.

Z zadań tych WBP nie wy­
wiązywało się początkowo 
należycie. Bezkrytyczne przyj 
mowanie wszystkich bez wy­
jątku ofert, niezwracanie u- 
wagi na terminy wykonania 
żądane przez inwestorów, 
które — nawiasem mówiąc 
— były często nie do dotrzy­
mania, łiieodpowiadanie na 
oferty, które nie mogły być 
przyjęte — oto niektóre z za­
niedbań, jakich dopuściło się 
WBP, czy to na skutek nie- 
doświadczenia pracowników, 
czy z powodu oczywistego 
niedbalstwa — w pierwszym 
okresie działalności.

Błędy te zaciążyły w powa­
żnym stopniu na dalszej 
współpracy . z inwestorami. 
Rozpoczęli oni stawiać coraz 
bardziej niedorzeczne termi­
ny dla wykonania potrzeb­
nych dokumentacji. Wymień­
my przykładowo kilka ofert 
z ostatnich dni.

DOSZ w Zielonej Górze zle­
ciła wykonanie dokumentacji 
technicznej kapitalnego remon 
tu budynku pałacowego w Sła­
wie Śląskiej. Żądany termin 
wykonania dokumentacji — 3 
sierpnia br. Pismo datowane: 
25 VII br., wpłynęło do WBP 
3 sierpnia(i).

Inny przykład: Prezydium 
GRN w Koźminie prosi o wy­
konanie dokumentacji technlcz 
nej remontów 13 b-dynków 
szkolnych w ciągu 3 dni(!).
Z powodu takich właśnie

niedorzecznych terminów,

Na widowni międzynarodowej

Brudna wojna i... czysle zyski
„Od chwili zawarcia rozejmu na 

Korei jesteśmy jedynym wielkim na-. 
rodem, prowadzącym wojnę" — o- 
świadczył premier francuski Laniel 
w przemówieniu wygłoszonym przed 
kilku dniami w paryskim „Domu A- 
meryki Łacińskiej “ Premier stwier­
dził, że walka prowadzona przez 
Francję jest „walką bezinteresowną", 
wojną „solidarnościową", która spa­
da olbrzymim ciężarem na barki 
Francji i przyczynia się do obniżenia 
stopy życiowej Francuzów.

Spekulanci plastrów i przedsiębior­
cy kapitalistyczni, którzy ciągną mi­
liardowe zyski z wojny vietnamskiej 
uśmiali się zapewne serdecznie, sły­
sząc o jej „bezinteresowności". Oczy­
wiście nie oni odczuwają skutki te­
go ciężaru. Nie oni muszą rezygnować 
z najprymitywniejszych potrzeb, od­
mawiać dzieciom wakacji, posyłać je 
do wilgotnych, zatłoczonych szkół, 
Koszty brudnej wojny, prowadzonej 
w interesie francuskich 'bankierów i 
amerykańskiego imperializmu pokry­
wa francuski podatnik, a obrońcy 
„cywilizacji zachodniej" spod znaku 
bomby atomowej zachowują komfort 
i poziom życia odpowiadający trady­
cjom, których' bronią

Kłoa ty pana * anela
Rząd francuski znajduje się w sy­

tuacji tym trudniejsze,!, że chciałby 
okazać się posłuszny żądaniom USA 
roszerzenia i zamerykanizowania woj 
ny vietnamskiej, a jednocześnie nie 
może znaleźć argumentów usprawie­
dliwiających tę zbrodniczą politykę 
w oczach narodu.

2e usprawiedliwienie takie nie jest ła­
twe i że imperialiści francuscy i amery­

WBP zmuszone było odrzucić 
w ostatnim czasie ponad 609 
ofert. Jest to poważna spra­
wa. Bez dokumentacji tech­
nicznej nie można bowiem 
rozpocząć żadnych prac in­
westycyjnych, czy remonto­
wych, na które czeka nasza 
gospodarka.

Niewątpliwa szkodliwość ist 
ńiejącego stanu rzeczy wy­
maga jak najszybszego uzdro 
wienia. Uzdrowienia tego do­
konać można jedynie poprzez 
ścisłe planowanie i bezwzglę­
dne dotrzymywanie zaplano­
wanych terminów. Już obec­
nie praca WBP — po wielu 
zmianach personalnych i or­
ganizacyjnych — uległa zna­
cznemu usprawnieniu; a ści­
śle opracowane plany wy­
biegają o kilka miesięcy na­
przód.

Jednakże w pełni planową, 
pozbawioną wszelkich ęech 
przypadkowości pracę, będzie 
można rozpocząć dopiero w 
roku przyszłym, gdy — jak 
to planuje WBP — portfel 
zamówień na pierwsze półro­
cze 1954 roku zamknięty zo­
stanie już 15 grudnia br., a 
plan na drugie półrocze oprą 
cowany zostanie w pierw­
szych dniach stycznia 1954 
roku.

Aby w tych planach zna­
lazły się wszystkie najpo­

kańscy nie mają żadnych szans zwycię­
stwa w walce z ludem Vietnamu, mówią 
wyraźnie nawet ludzie, których trudno 
posądzić o sympatie demokratyczne. 
Monachijczyk Daladier pisał w artykule, 
ogłoszonym w „Information11: ,.Mówi 
się, że bronimy wolnego świata i że na­
sze ofiary służą nie tylko Indochinom, 
ale także Syjamowi, Malajom, Indonezji, 
a nawet Afryce. Jeżeli tak jest, to moż­
na ubolewać nad tym, że większość tych 
państw oskarżyła nas przed ONZ w 
związku z problemem Tunisu i Maroka... 
Mao Tse - tung zatriumfował nad Czang 
Kai - szekiem, korzystającym ze sprzętu 
i dolarów amerykańskich, ponieważ w 
swym marszu naprzód rozdzielał ziemię 
wygłodzonym chłopom i zwalczał nadu­
życia. To samo robi Ho Szi - minh w o- 
kręgach, nad którymi panuje11.

Skończyć z brudną wojną
Tymczasem protesty i oburzenia 

najszerszych mas narodu francuskie 
go przeciwko „brudnej wojnie" wzra­
stają z każdym dniem Rzucone przez 
światową Radę Pokoju w Budapesz­
cie hasło „Rokowania — a nie woj­
na"1 rozległo się szerokim echem w 
całej Francji. Powtarzają je nawet 
te koła, które nie maja nic wspólne­
go z ruchem pokoju. Na konferencji 
o rokowania i pokój w Vietnamie. 
która odbyła się w Paryżu w ostat­
nich dniach czerwca, reprezentowa­
ni byli Francuzi najróżniejszych orze 
is.onań. Szczególnie liczny udziai 
wzięli w niej soc i aliści, wbrew prawi­
cowemu kierownictwu SFIO. W Zgro­
madzeniu Narodowym coraz wyraź­
niej zaznaczają się tendencje odma­
wiania dalszych kredytów na wojnę 
w Vietnamie.

Zawarcie rozejmu na Korei, potwier­

trzebniejsze inwestycje i 
remonty, aby zostały wła­
ściwie czasowo ustawio­
ne, trzeba zawczasu przy­
pomnieć inwestorom ;ch 
obowiązki, oraz uzgodnić 
sposób zlecania prac, który 
by wyeliminował panują­
cy dotychczas chaos. In­
westorzy powinni wreszcie 
zrozumieć, że Biuro Pro­
jektów nie jest Instytucją, 
która czeka wraz z zastę­
pem bezczynnych inżynie­
rów i techników na ich za­
wołanie, lecz przedsiębior­
stwem na własnym rozra­
chunku gospodarczym, któ 
re musi również planować 
i że zwyczaj składania za- 
mówień na przysłowiowe 
„pięć minut przed rozpo­
częciem budowy" prowadzi 
do opóźnień.
W tym celu WBP zwołuje 

na dzień 4 września br. w sa­
li Izby Rzemielniczej w Poz­
naniu wojewódzką naradę in­
westorów. Nara-da taka spełni 
oczywiście swoje zadanie tyl­
ko wtedy, jeśli przybędą na 
nią przedstawiciele wszyst­
kich instytucji, które w 1954 r. 
mają przeprowadzać inwesty 
cje, czy kapitalne remonty. 
Ża przybycie ich odpowie­
dzialne będą odpowiednie re­
sorty rad narodowych (np. 
gospodarki komunalnej, o- 
światy), jako najlepiej zo­
rientowane w planach swe­
go terenu.

Ważność zagadnienia termi 
nowej realizacji inwestycji 
w 1954 r. powoduje, że spra­
wy tej nie można zlekcewa­
żyć. (ms)

U
płynęło 700 lat od chwi­
li, gdy Poznań otrzyma! 
prawa miejskie i 1000 
od powstania osady o 
tej nazwie. Tradycje 
Polski są nierozerwal­

nie związane z naszym mia­
stem i Wielkopolską — w tej 
bowiem części kraju rczw nę- 
ła się idea państwa polskie­
go. Przez długie wiek’, Poz­
nań zawsze odgrywał poważ­
ną, gospodarczą i polityczną, 
rolę: leżał bowiem na szlaku 
traktów handlowych, będą­
cych w okresie rozbicia dziel­
nicowego — obok Krakowa i 
Wrocławia najznaczniejszym 
ośrodkiem władzy książęcej; 
ośrodkiem, w którym znajdo­
wały swe źródła próby pono­
wnego zjednoczenia państwa.

Nie brak w naszym mieście 
pamiątek świetności z epoki, 
gdy w dawnych wiekach Poz­
nań przechodził swój okres 
wspaniałego rozkwitu i boga­
ctwa. Wiele z nich uległo jed­
nak zniszczeniu w pożarach, 
wielokrotnie nawiedzających 
stolicę Wielkopolski. Po dzia­
łaniach ostatniej wojny przy­
wracamy pieczołowicie daw­
ny kształt zabytkom, rozbi­
tym bombami i pociskami ar­
tyleryjskimi.

Wydobywając z ruin sta­
re arcydzieła budownictwa 
i sztuki, wskazujemy rów­
nocześnie na piękne, postę­
powe tradycje naszego mia 
sta, a szczególnie dzieje u- 
biegłego stulecia.
Istniał przecież w Pozna­

niu „Związek Plebejuszy", 
działała w przededniu Wio­
sny Ludów postępowa grupa 
inteligencji poznańskiej, któ­
rej ideowym przywódcą był 
płomienny demokrata, boha­
ter powstania krakowskiego 
1846 roku — Henryk Dembo­
wski.

Jak silnie rozwinęły się za­
szczepione w naszym mieście 
i całej Wielkopolsce demo­
kratyczne hasła wolności, 
walki z uciskiem pruskiego 
zaborcy — świadczy masowy 
udział chłopów’, inteligencji, 
postępowego mieszczaństwa, 
rzemieślników i robotników 
rodzącego się wówczas prze­
mysłu — w historycznych 
wydarzeniach Wiosny Ludów. 
Ogromna siła ideowa haseł 
demokratycznych musiała o- 
żywiać oddziały powstańcze, 
skoro potrafiły one odnosić 
zwycięstwa nad doskonale wy 
szkolonym wojskiem króla 
pruskiego, a tylko zdrada 
szlachty, kierującej swe sym­
patie do „starego porządku" 
-- stała się przyczyną upad­
ku tego czynu zbrojnego. Wy 
darzenia Wiosny Ludów są 
równocześnie trwałym świa­

Szybko rośnie na­
sza flota handlowa.
W pianie 6-Ietnim 
flota ta powiększy 
się o 575 tys. ton 
nowych jednostek 
wybudowanych w 
samych tylko stocz­
niach krajowych. 
Ogólny tonaż floty 
handlowej wzrośnie 
w porównaniu z r. 
1949 przeszło trzy­
krotnie.

Na zdjęciu: wy­
ładunek przywiezio­
nej ze Szwecji ru­
dy ze statku „Jed­
ność Robotnicza11, 
który został wybu­
dowany w gdań­
skiej stoczni w 1949 
roku, jako drugi 
rudowęglowicc pol­
skiej produkcji.
CAF — fot. Mottl. ]

dzające tezę radziecką, że „nie istnieje 
taka sporna kwestia międzynarodowa, 
której nie można by rozstrzygnąć w dro­
dze rokowań11, podwoiło wysiłki ludzi 
dobrej woli w celu zrzucenia straszliwe­
go brzemienia „brudnej wojny11 z ra­
mion Francuzów i zakończenia przelewu 
krwi na Półwyspie Indochińskim.

Siły pokoju zwycężą
Potężne siły pokoju zmusiły rząd 

Laniela do wypuszczenia na wolność 
więzionego od trzech lat Henri Mar­
tina, który był symbolem walki na­
rodu francuskiego przeciwko „brud­
nej wojnie". Bramy więzienia Marti­
na otwarła presja opinii publicznej. 
Francuscy obrońcy pokoju odnieśli 
nowy sukces przeciwrko reakcyjnej 
polityce rządu.

Wszystkie sukcesy sił pokoju we 
Francji są jednocześnie sukcesami 
wszystkich narodów miłujących po­
kój. Walka Francuzów przeciwko woj 
nie wietnamskiej łączy się ściśle z 
szeroką, ogólnoświatowa kampanią o 
pokojowe rozwiązanie spornych pro­
blemów międzynarodowych, o triumf 
idei rokowań nad ideą wojny. Go­
dzina, w której ucichną strzały w In 
dochinach i w której rozprostuje 
swój grzbiet vietnamski chłop, upra­
wiający ryż w oparach bagnistej del­
ty — będzie godziną wielkiego trium­
fu dla wszystkich ludzi w całym śwrie 
cie, którzy pragną wolności, pracy, 
pokoju. K. W.

Przed
Dniami Poznania

dectwem hasła braterstwa 
postępowych demokratów 
Polski i Niemiec. Jako sym­
bol wolności i braterstwa wie 
dziono triumfalnie ulicami 
Berlina Polaków uwolnionych 
z więzienia.

Rozwój kap taPzmu wr Wiel 
kopolsce przyniósł oczywiście 
ze sobą falę wzrastającej 
walki klasowej. Wyzysk eko­
nomiczny robotników rol­
nych i przemysłowych, zaró­
wno przez niemieckich, jak 
polskich — obszarników i fa­
brykantów łączył się z uci­
skiem narodowym. Wówczas 
to począł się w końcu XIX 
wieku organizować ruch ro­
botniczy. Ziemia nasza wy­
dała wówczas jednego z naj­
wybitniejszych rewolucjoni­
stów Polski — Marcina Ka­
sprzaka. W Poznaniu także, 
mimo działalności hakaty, 
wywłaszczeń, kolonizacji — 
ponad głowami cięmiężycie- 
li robotnicy niemieccy i pol­
scy podawali sobie braterską 
dłoń. Odbywały się zebrania 
socjalistów polskich i nie­
mieckich. Wspólnie protesto­
wano przeciwko uciskowi na­
rodowemu w Wielkopolsce, ml 
litarystycznym przygotowa­
niom wojennym junkrów 1 
oszczerstwom burżuazyjnej 
prasy polskiej, wydawanej 
pod hasłami „narodowymi".

O pięknych tradycjach wol 
nościowych Poznania i Wiel­
kopolski mówią także wyda­
rzenia, w których brało u- 
dział wielu ludzi dziś żyją- 
cych — dni grudniowe pa­
miętnego 1918 roku. Były to 
echa październikowych salw 
Aurory.

Twc-rzyły się w Poznaniu
5 Wielkopolsce rady ludo­
we: chwycili za broń robot 
nicy, chłopi, inteligencja, 
by walczyć nie tylko o jed­
ność z Ojczyzną, lecz tak­
że o sprawiedliwość społecz 
ną. Na wschodzie zwycię­
ski proletariat obalił carat 
w Rosji. Na zachodzie, w 
Berlinie wybuchła rewolu­
cja — I te wielkie wyda­
rzenia poderwały masy pra 
cujące Wielkopolski do wal 
ki o wolność.
Powstanie nie spełniło je­

dnak nadziei ludu wielkopol­
skiego: przyniosło niepodle­
głość, lecz burżuazja polska 
przechwyciwszy władzę rozbi 
ła rady ludowe, a stosunki 
klasowe w nowym państwie 
potoczyły się starymi torami. 
Nie osiągnięto żadnych zdo­
byczy socjalnych. Odwrot­
nie nawet: wskutek szaleją­
cej inflacji i powojennego kry 
zysu walka klasowa w Wiel­
kopolsce, jak i w całym kra­
ju, znacznie się zaostrzyła.

Spłynął robotniczą krwią 
plac przed zamkiem w Pozna 
niu, gdy w kwietniu 1920 ro­
ku polska policja, pod wodzą 
jej polskiego prezydenta otwo 
rzyła ogień do demonstracji 
kolejarzy. Był to okres wojny 
Piłsudskiego z Krajem Rad. 
Po masakrze przed zamkiem 
demonstranci ruszyli ną mia­
sto, uwolnili więźniów z for­
tu Grollmana, gdzie przeby­
wali żołnierze odmawiający 
udziału w bratobójczej woj­
nie z Rosją radziecką.

Toczyły się przez lata 
międzywojenne — w fabry­
kach 1 majątkach obszar- 
niczych długie strajki, czę­
sto przekształcające się w 
bitwy klasowe. Wymienić 
tu wypada strajk robotni­
ków rolnych w 1921 i 1922 
roku, strajki w Zakładach 
n. Cegielskiego, w Luboniu. 
Chodzieży, Kaliszu, ogrom­
ne manifestacje bezrobot­
nych, gdy burżuazyjny rząd 
posyłał przeciw dcmonstran 
tom samochody pancerne, 
wojsko i policję.
Represje burżuazjl jedno­

czyły masy pracujące. Drogę 
wskazywała Komunistyczna 
Partia Polski, wzywając do 
utworzenia Frontu Ludowego. 
Były to lata — 1936 | 1937, 
gdy liczba bezrobotnych groź 
nie rosła. Ustrój kapitalisty­
czny nie umiał zapewnić 
wszystkim ani pracy, ani chle 
ba. Wówczas to odbyły się 
dwie wielkie. jednoPte fron­
towe demonstracje pierwszo­
majowa. Był to wielki sukces

(Ciąg dalszy na str. 4)
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10 WIEKÓW POZNANIA
W najbliższym, czasie na 

półkach księgarskich ukaże 
się wydawnictwo pt. „10 wie­
ków Poznania".

Jest to monografia naszego 
miasta, zawierająca szereg 
artykułów czołowych history­
ków na temat przeszłości Po 
znania, jak również opraco­
wań z dziedziny politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej.

Bogato ilustrowane zdjęcia 
mi i reprodukcjami starych 
dokumentów, wydawnictwo 
to da wyczerpujące wiadomo 
ści o podstawowych proble­
mach historii i współczesne­
go życia Poznania.

Cena egzemplarza ok. 70 
złotych. (K. R.) 

s ' #
Cykl wydawnictw przyrodni­

czych, objęty nazwa „Popularne 
Monografie Zoologiczne", stano­
wi jedną z serii wydawanych 
przez Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe.

Przeznaczony dla młodzieży 
studiującej biologię i nauczycieli 
przyrody, znajduje nierzadko 
gorliwych czytelników wśród ucz 
niów wyższych klas szkół średn. 
„Popularne Monografie Zoolo­
giczne** obejmują krótkie, kilku- 
arkuszowe opracowania poszcze­
gólnych charakterystycznych ga­
tunków zwierząt, czy grup ga­
tunków.

W sprzedaży księgarskiej znaj 
dują się już: zeszyt 1 — Mieczy­
sław Bogucki — Nereida; zeszyt 
2 — Eugeniusz Grabda — Moty- 
lica wątrobową; zeszyt 3 — Ma­
rian Gieysztor — Wirki.

Seria wzbogaciła się ostatnio 
o nowy tomik — jest nim „Pa- 
jąk“, opracowany przez dr Iza­
belę Mikulską.

-fcf-
Zofia Marchlewska — Towa­

rzysz Smutny. Sir. 48. cena 2.40.
G. Glezerinan — Jak przygolo 

wać i przeprowadzić pogadankę 
Str. 64, cena 1,50.

S. Radionow — Jak przygoto­
wać i przeprowadzić prelekcję 
Str 76, cena 1.50.

Rola mas ludowych i jednostki 
w historii. Str. 52, cena 1.75.

Chłopiec i dziewczyna. Str. 192 
cena 2.40.

H. Sałtykow-Szczedrin — Dzie 
je pewnego miasta. Str. 252, ce­
na 11.00.

Filmowe kłopoty
Z dużą radością Witami/ 

zawsze w naszej wsi od­
wiedziny kina ruchomego, 
przyjeżdżającego do nas z 
Sierakowa — piszą do nas 
mieszkańcy Łężyc. — Film 
jest dla nas miłą rozryw­
ką a często również daje 
sposobność do pogłębienia 
potrzebnych nam wiado­
mości rolniczych. Ale od 
pewnego czasu nasze kino 
przyjezdne nie dopisuje. 
W czerwcu np. miał być 
wyświetlany film pt. 
„Świat się śmieje" — tak 
przynajmniej głosiły pla-

Odpowiadamy
Czytelnikom

Eugeniusz Krawczyk. Błot­
nica. Podajemy adresy Wy­
działów Zaocznego Szkole­
nia Zawodowego, w kierun­
ku elektrycznym: Białystok, 
Dąbrowskiego 2. (maszyny e- 
lektryczne, instalacje elek­
tryczne w przemyśle); Byd­
goszcz: św. Trójcy 37 — sieci 
napowietrzne, maszyny elek­
tryczne, instalacje elektrycz­
ne w przemyśle. Gdańsk, Bia 
łowieska 1 — sieci napo­
wietrzne, maszyny elektrycz­
ne, Kraków, ul. Wąska 7 — 
maszyny elektryczne, insta­
lacje elektryczne w przemy­
śle. Poznań, Dzierżyńskiego 
217 — sieci napowietrzne, u- 
rządzenia energetyczno-ciepl- 
ne zakładów przemysłowych, 
gospodarka cieplna, maszyny 
elektryczne, instalacje elek­
tryczne w przemyśle. Stalino 
gród - Brynów, Mikołowska 
131 — elektrotechnika górni­
cza, Zielona Góra. Bema 8 — 
maszyny elektryczne, insta­
lacje elektryczne w przemy­
śle. (1575)

j. T. — Poznań. Za nade
słany list dziękujemy. Wyko­
rzystamy go częściowo przy 
omawianiu pracy służby 
DOKF. (1601)

W. Janyga. Prezydium
MRN zapewnia nas, że w 
najbliższych dniach owoce na 
straganie PSS przy kinie 
Bałtyk zostaną odpowiednio 
zabezpieczone przed kurzem 
i muchami. (1002)

Wiatr porusza gałęzie starych drzew. Przed domem, nadawcę — 
trzech mężczyzn wygrzewa się w promieniach chylącego się ku 
zachodowi słońca. Czwarty podlewa pieczołowicie rabaty krwisto­
czerwonej szałwi. Gdzieś z wnętrza budynku dobiegają tony sko­
cznej melodii. Mieszkańcy hotelu robotniczego Zarządu Budowlane 
go nr 13 Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego nr 1 przyjemnie 
spędzają czas po pracy.

Mówi Tomala
— Ja nie stąd, ja z lubel­

skiego, od Kraśnika, — mó­
wi Tomala. — Różnie robi­
łem w życiu: w cegielni, na 
budowach. A najwięcej to w 
Niemczech i Belgii. Młodzi — 
wskazał na Mielcarka i Pa- 
wełę — nie znają tego. A 
my musieiiśmy wyjeżdżać za 
Chlebem. Naponiewierał się 
człowiek, nawysługiwał u ob­
cych. Na stare lata przynaj­
mniej doczekałem się innego 
życia. Wy pytacie o ten hotel. 
Więc wara powiem, że nie pa 
miętam, kiedy tak mi się mie 
szkało. Murowane budynki, 
duże okna, wygodne łóżka, 
pościel czysta, umywalnie z 
ciepłą wodą, natryski. Mamy 
tu też kiosk z żywnością. Nu 
dzić się nie nudzimy, bo jest 
świetlica, radio i płyty. Są 
też książki i różne gry. W 
świetlicy odbywają się odczy­
ty, a nieraz i film. Widać tu 
opiekę państwa nad robotni 
kiem. Tego dawniej nie było, 
żeby rząd tak się starał o 
prostego człowieka No, ale to 
był inny rząd — tamten był 
ich, fabrykantów i obszarni 
ków — a ten rząd jest nasz.,.

[Mówię inni
— Tomala dobrze mówi — 

podjął młody blondyn w zet- 
empowskiej koszuli, Tadeusz 
Mielcarek. — I za tę opiekę 
staramy się odwdzięczyć rze­
telną robotą

— Teraz stawiamy budyn­
ki Szkoły Inżynierskiej — 
wtrąca murarz Pawela. — 
Może i my sami z Mielcar­
kiem kiedyś w niej będziemy 
się uczyć? Bo obecnie chodzi 
my do Technikum Budowla 
nego. Kto wie?

— Może i będziecie — 
dodaje Stanisław Mielca-

kąty. Ludzie, których na 
oznaczoną godzinę zebra­
ło się dużo, z niczym jed­
nak musieli wrócić do do­
mu — filmu nie było. Ta­
ka sama historia powtó­
rzyła się w lipcu z filmem 

Cztery pokolenia". Nie 
wiemy, kto ponosi tu wi­
nę: czy pracownicy kina 
objazdowego, że nie doma 
gają się punktualnego 
przysyłania taśmy filmo­
wej, czy też ktoś, kto taś­
mę tę miał dostarczyć? 
Prosimy o pomoc w na­
szych kłopotach.

I druga sprawa „filmo­
wa**.

W Orzechowie (pow. 
wrzesiński) znajduje się 
kino wiejskie, czynne dwa 
lub nawet trzy razy w ty­
godniu — pisze ob B. No­
wak. — Starsi i młodzież 
chętnie oglądają wyświe­
tlane filmy. Nie wiemy je 
dnak dlaczego z biletów 
zniżkowych korzystają tyl 
ko dzieci ze szkół podsta­
wowych — młodzież zaś 
ze szkół średnich nie ma 
prawa do zniżki za okaza­
niem legitymacji szkolnej. 
Prosimy o wyjaśnienie.

Sądzimy, że opisany­
mi sprawami zaintere­
suje się i odpowiednio je 
załatwi Okręgowy Zarząd 
Kin w Poznaniu.

(1595, 1436)

Pilne!
Ob. Władysław Łcmpicki 

(zam. w Poznaniu, ul. Sw. 
Michała 5), zatrudniony w 
prywatnym przedsiębiorstwie 
przewozowym, otrzymuje do­
datek rodzinny (drogą pocz­
tową) z Zakładu Ubezpieczeń 
Sprzecznych. Przekazy ZUS 
nadchodzą jednak z poważ­
nym opóźnieniem — zazwy­
czaj dopiero w trzeciej deka­
dzie micsiaca. Czyżby Zakła­
du Ubezpieczeń nie dotyczy­
ło zarządzenie określające 
termin wypłaty dodatku naj­
dalej do dnia 6 każdego mie 
siąea? (1535)

rek, starszy brat ZMP-ow- 
ca. — Ale mieliśmy mówić 
o naszym hotelu. Ja sadzę, 
że trosce państwa, które 
przeznacza duże sumy na 
tego rodzaju urządzenia, 
winny towarzyszyć starania 
kierownictwa i naszej ra­
dy, o zapewnienie jak naj­
lepszych warunków byto­
wych. Zapewne i nasz ho­
tel mógłby być wzorowy, 
trzeba by tylko usunąć w 
nim pewne niedociągnię­
cia, co zresztą od nas sa­
mych zależy.
— Więc pierwsza rzecz, nie 

ma u nas szkolenia zawodo­
wego, ani politycznego. W 
hotelu mieszka wielu mło­
dych, ale nie są zorganizo­
wani w kole ZMP. Nasz świe­
tlicowy nie pomyślał o zbio­
rowym zakupywaniu biletów 
do kin czy teatrów Są w 
świetlicy gazety, lecz chcie- 
libyśmy także coś popular­
no-naukowego jak „Proble­
my", „Wiedza i życie".

— Skoro już mówimy o 
niedociągnięciach, ter trzeba 
skrytykować radę hotelową 
— podjął Tadeusz Mielcarek. 
—■ Ten nasz samorząd po 
prostu nic nie robi. A warto 
by postarać się. aby w kio­
sku OZR-u znalazły się tań­
sze gatunki wędlin i w ogóle 
większy wybór towarów.

— Ze spraw bytowych trze­
ba by powiedzieć o kanaliza­
cji — przypomniał Pawela. 
Albo taki drobiazg, ale 
człowiekowi psuje krew: brak 
blach na gzymsach okien­
nych. Woda wdziera się, two­
rząc zacieki, jak na przykład 
w pokoju 9.

...A my
podsumowujemy

Za brak pracy politycznej, 
za słabą pracę kulturalno- 
oświatową z mieszkańcami 
hotelu ponoszą w pierwszym 
rzędzie winę organizacje: 
związkowa i partyjna przy 
Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego nr 1, które prze­
kazując hotel Zarządowi Bu­
dowlanemu nr 13 — „umyły 
ręce" i uważają się za zwol­
nione z kierowania życiem 
kolektywu zamieszkującego 
hotel. Całkowite przerzucenie 
tego obowiązku na organiza­
cje: związkową i partyjną 
przy ZB nr 13 jest niesłusz­
ne z tego względu, że z hote­
lu korzystają pracownicy ró­
żnych zarządów Zjednocze­
nia.

Przed
Dniami Poznania

(Dokończenie ze str. 3) b
KPP, niezłomnej bojowniczki 
o wolność i wyzwolenie spo­
łeczne.

W czasie okupacji walka 
nie słabła. Powstały w daw 
niejszych Zakładach Cegiel­
skiego pierwsze komórki 
PPR, prowadząc walkę sabo­
tażową, organizując szeregi 
klasy robotniczej.

Piękne są rewolucyjne tra­
dycje. Z nich wyrosły nasze 
dni dzisiejsze. Odważni rewo­
lucjoniści — robotnicy wyty­
czali szlak zwycięstwa mas 
pracujących, uczyli nas po­
święcenia dla sprawy, idei Oj 
czyzny.

Mamy dziś wiele przykła­
dów ofiarnej pracy dla Rzecz 
pospolitej Ludowej. Dumą na 
sza są robotnicy ZISPO, „Sto 
mila", kolejarze zakładów 
naprawczych, budowniczowie 
fabryki kombajnów, osiedli 
mieszkaniowych, architekci, 
mechanicy, naukowcy, inteli­
gencja twórcza. Oni to w so­
juszu z patriotycznym chłop­
stwem tworzą nową, socjali­
styczną tradycję ludowego 
Poznania. Ich wysiłkiem bę­
dzie się on dalej rozwijał w 
tempie, jakiego dzieje miasta 
dotąd nie znały. J. L.

Trzeba więc zorganizować 
szkolenie zawodowe, łączyć 
z nim umiejętnie aktualne 
zagadnienia polityczne. W 
pracy tej duże zadania stają 
przed świetlicowym hotelu, 
Kramerem, który, jak do­
tychczas zbyt wiele uwagi 
poświęca formie (dekora­
cje itp.), zbyt mało — nato- 
miast zagadnieniom wycho­
wawczym, którym winna słu­
żyć świetlica.

Należałoby dokonać wyboru 
nowej rady hotelowej, stawiając 
na jej czele ludzi młodych, ener­
gicznych, zamieszkujących ho­
tel od di uższego czasu. Syste­
matycznie powinny się odbywać 
narady mieszkańców hotelu z 
przedstawicielami Zjednoczenia 
i zarządów budowlanych.

Świetlicowy hotelu winien po­
myśleć o zorganizowaniu zbio­
rowego zakupywania biletów do 
kin i teatrów oraz przystąpić do 
systematycznego redagowania 
(w oparciu o kolektyw miejsco­
wy) gazetki ściennej. Ta, którą 
widzieliśmy jest bardzo estetycz 
na, ale... złożona z wycinków 
prasowych.
Możliwie prędko należy u- 

zupełnić czasopisma w świet­
licy. Palącą jest sprawa bo­
iska do siatkówki. Może Zjed 
noczenie zdecyduje się wresz 
cie i usunie z podwórza ma­
teriały budowlane oraz roz­
łożone na części baraki, ni­
szczejące pod gołym niebem 
od roku.

Za złą pracę kiosku OZR
— odpowiedzialne jest rów­
nież Zjednoczenie. Dziwne, 
że kiosk OZR w gmachu 
ZBM jest wyraźnie lepiej za­
opatrzony od kiosku hotelo­
wego. Dysponując gospodar­
stwem rolnym w Minikowie, 
OZR powinien w pełni zaspo­
kajać potrzeby robotników.

Jeśli chodzi o przyszłą ka­
nalizację, to Zarząd Budow­
lany nr 12 (instalacyjny) ma juz 
nawet doi uinentację na prze­
prowadzenie robót (przy któ­
rych na pewno dopomogą miesz 
kańcy hotelu). W ciągu dwóch 
ostatnich miesięcy zarząd hote­
lu zapłaci! Miejskiemu Przed­
siębiorstwu Oczyszczania Mia­
sta za opróżnianie dołu ście­
kowego 4614 złotych! Poza tym, 
położone wyżej od hotelu szam­
bo grozi po każdej burzy zala­
niem pomieszczeń mieszkal­
nych. Za zaniedbanie to odpo­
wiedzialna jest administracja 
Zarządu Budowlanego nr 13 z 
ob. Wegnerem na czele, która 
idąc po linii najmniejszego opo­
ru — woli opłacać wysokie ra­
chunki, niż postarać się o 
spieszne przyłączenie obiektu 
do sieci kanalizacyjnej.

Winą Zjednoczenia jest rów­
nież niewykończenie wzniesio­
nej na podwórzu hotelu pralni. 
Stoi ona już od we,u miesięcy, 
stoją też maszyny pralnicze ale 
...w magazynach Zjedli, przy 
ul. AUchala, a pralni jak nie 
ma, tak nie ma. Tymczasem ho­
tel płaci spółdzielni pracy za 
pranie (co 2 tygodnie) po 820 z3! 
Hotel robotniczy przy ul. 

Jugosłowiańskiej ma wszel­
kie dane ku temu, aby stać 
się wzorowym nie tylko w 
Poznaniu, ale i w całym wo­
jewództwie. Jednak kierow­
nik z intendentem sami te­
go nie dokonają. I dlatego 
jest rzeczą konieczną, by w 
tej trudnej pracy dopomogły
— Zjednoczenie Budownic­
twa Miejskiego nr 1 i Zarząd 
Budowlany nr 13.

W. P.

Brakary Przeszkodek
chomikuje

BRAKARY: (śpiewa)
— A ja baraków nie oddamnikomu!

CAF — fot. Marzall
W Opolu w szybkim tempie są odbudowywane i rekon­
struowane stare zabytkowe kamieniczki. — Na zdjęciu: 
fragment odbudowanych zabyt kowych kamieniczek na Rynku

Na dożynkach
w Malincustary Złotnik otarł rę­

kawem pot z pomarsz­
czonego czoła i usiadł 
pod rozłożystym kasz­
tanem.

Oj, gorąco! Ale niechta, 
dożynki przecie!

A nie było takich jeszcze 
w Malincu. Takich! — Bo in­
ne były.

Hrabia Kwilecki lubił hulać. 
Jak dożynki urządził, to z całej 
okolicy wszyscy panowie ściąga­
li. A karet pod pałacem to by 
nie zliczył! Wynoszono przed 
front stoły i hrabia przyjmował 
wieńce od dziewuch. A ładne 
być musialy. Kwilecki sam wy­
bierał. Potem chłopom na dwór 
kazał wódki wynieść, a panowie 
w salonach się bawili. Pa­
mięta.

Rozmyślał były stangret, 
patrząc spod cienistego drze­
wa na ostatnie przygotowa­
nia. Z Gosławic i Brzeźna 
przyjechały GS-y i rozkładały 
teraz swoje towary. Dalej ro­
botnicy PGR-ów kończyli u- 
stawiać ławki i zbijać trybu­
nę. Dyrektor zespołu biegał 
zdenerwowany po parku.

— No, towarzysze, pospiesz 
cie się! Za chwilę przyjadą 
goście.

W alejce, prowadzącej do 
parku, ustawiono pięknie wy­
czyszczone maszyny rolnicze. 
Za czeskim „Zetorem" stoi no­
woczesny radziecki pług pneu­
matyczny — duma PGR-u. Pro

Cenny surowiec
nad brzegami
naszych jezior
Dwaj inżynierowie: Piotr Cho­

dorowski i Roman Sawicki — 
przybyli przed kilku dniami z 
Warszawy do Poznania, gdzie 
przy współpracy naukowców z 
Instytutu Włókien Łykowych 
przystąpią do przeprowadzania 
prac badawczych nad właściwo­
ściami tzw. szuwarów, rosną­
cych obficie nad brzegami na­
szych jezior.

Mianem „szuwarów" określa 
się pałkę wodną — rogożynę 
(Typha spec.) oraz trzcinę 
(Phragmites communis), jednak 
jako surowiec włóknodajny w 
rachubę wchodzi pałka wodna, 
Pod wpływem zabiegów che­
micznych i mechanicznych z 
długich liści tej rośliny otrzy­
muje się dość wytrzymałe włók­
no, które może być zastosowane 
przy wyrobie lin i worków.

Na terenie hotelu robotni­
czego Zjednoczenia Budownic­
twa Miejskiego nr 1 przy ul. 
Jugosłowiańskiej leżą od roku 
pod gołym niebem rozebrane 
na części baraki, zamiast słu­
żyć którejś z instytucji, stara­
jących się o przydział bara­
ków celem organizowania ho­
teli robotniczych.

wadzi go sam traktorzysta — 
bez pomocnika. Dalej stoi ko­
parka i obsypnik, także spro­
wadzone ze Związku Radziec­
kiego. Po.cm 4-skibowy pług 
do podorywek i czeska snopo- 
wiąsatką. Na każdej maszynie 
w,si kartka, na której dużymi 
literami wypisano objaśnienie: 
do czego służy, gdzie wyprodu 
kowana, a pod spodem nazwi­
sko traktorzysty i cyfra wyko­
nywanej przez niego normy. 
Ledwo zdążono ustawić

kioski z piwem i kiełbasą, a 
już zajechało duże, czerwone 
auto z orkiestrą Straży Pożar 
nej z Konina. Schodzili się' 
pomału miejscowi robotnicy 
z PGR-u i okoliczni chłopi. 
Ze śpiewem przyjechały dzie­
ci z kolonii letnich, w Kazi­
mierzu i Żychlinie. Zapełniał 
się stary maliński park.

Na godzinę trzecią przypa- 
dło uroczyste otwarcie doży­
nek. Z wypełnionej przodow­
nikami trybuny przewodni­
czący Prezydium GRN Gosła­
wice —• Kazimierz Jóźwiak 
podsumował dotychczasowe 
osiągnięcia gmin.

Piękne miał zbiory zespól 
Maliniec! Teraz z gmin oko­
licznych jadą wozy z tran­
sportami zboża na obowiązko 
wą sprzedaż dla państwa. 
Spółdzielnia produkcyjna w 
Sokolce wykonała już w 80°/o 
roczny plan sprzedaży. Gro­
mady Gosławice i Łężyn też 
kończą swoje roczne obowiąz 
ki. Jest się czym pochwalić.

Zagrała orkiestra. Dwie pra 
cownice PGR-u wręczyły prze 
wodniczącemu wieńce, które 
z kolei przeszły do rąk dwóch 
najbardziej zasłużonych ciało 
pów.

Szczupły opalony mężczy­
zna przecisnął się gdzieś z 
drugiego końca tryburrj. 
Chciał widocznie coś powie­
dzieć, podziękować.

— W najlepsze ręce od- 
dajerny symbol urodzajów. 
Karykowski w 100 proc, wy 
wiązał się ze swoich obo­
wiązków. Przoduje nie tyl­
ko w odstawach. W pomo­
cy sąsiedzkiej jest także 
pierwszy — oświadcza prze 
wodniczący Jóźwiak wśród 
oklasków.
Drugi wieniec wędruje do 

rąk barczystego traktorzysty 
— przodownika PGR-u Mali- 
niec. Przeciętna wykonywa­
nej przez Czesława Wieczor­
ka normy — 150 proc. Jesz­
cze dyplomy uznania. Otrzy­
mują: Czesław Jakubowski i 
Tadeusz Kałecki z Brzeźna. 
Kałecki jako pierwszy w wo­
jewództwie poznańskim wy­
konał całoroczny plan sprze­
daży zboża.

— Niech żyje! Brawo Kałę 
cki — zabrzmiało koło trybu­
ny.

Okrzykom i brawom długo 
nie było końca. Mają się z 
czego cieszyć chłopi z gminy 
Gosławice, Kramsk, Brzeźno 
i Wysokie. l^Iogli zabawić się 
przyjemnie, kiedy żniwa spra 
wnie przebiegły!

Kolonia dziecięca z Żychlina 
rozpoczęła teraz swoje wystę­
py. Był śpiew o Nowej Hucie 
i wiersz o malej dziewczynce 
koreańskiej, która cieszy się, 
że w jej ojczyźnie wreszcie 
skończyła się wojna, były tań­
ce: walc solowy, taniec rosyj­
ski i mazur.
Pięknie bawili się chłopi w 

Malincu. Cieszyli się, że dzię­
ki pomocy POM-u C-OM-ów 
z roku na rok praca żniwna 
staje się lżejsza, że zebra­
nym ziarnem będą się mogli 
podzielić z klasą robotniczą.

Dniało już. kiedy stary Złot­
nik wracał do domu. Z umi­
łowaniem obejmował wzro­
kiem szerokie ścierniska. Na 
sze to wszystko, nie pańskie! 
Nie pracujemy już dla hra­
biów —- nierobów, ale dla ca­
łego kraju. Dla siebie, (kas)



Sześć kartek 

2 pamiętnika
23 LIPCA 1953.

Hurra! Dziś nasz dzienny plan 
Pi oclukcji wykonaliśmy w 130 
pnoc. No i niech teraz kto po- 

że załoga Zakładów Cera­
miki Budowlanej w Mirostowi- 
caoh Dolnych na Ziemi Lubu­
skiej nie umie pracować.

29 LIPCA.
I dzisiejszy dzień potwierdza 

to. co powiedziałem wczoraj, że 
umiemy pracować. Dzisiejszy 
plan wykonaliśmy nieco gorzej, 
ale także z nadwyżką, bo w 105 
proc.

1 SIERPNIA.
. Nasz zakład posiada też swo­
ich przodowników. Maryśka A- 
nobis wyrabia dziennie po 170 
proc., a Jurek Pacuta — 150 pro­
cent. A inni! Taki Zygmunt 
Raciszewski, Jerzy Czaplicki, 
Michał Zarecki, Józef Szkopiń- 
ski — toż to nasi najlepsi, z 
których możemy być dumni.

2 SIERPNIA.
Coś z wykonaniem naszych 

planów nie jest dobrze. Nie do­
ciągamy do setki.

3 SIERPNIA.
2le. Dziś plan ilościowy wy­

konaliśmy zaledwie w 50 proc., 
a jakościowy w 59 proc. Pracu­
jemy nierytmicznie, ale nie ro­
zumiem, dlaczego?

Przecież mamy przodowników, 
przecież potrafimy nawet prze­
kraczać plany, jak np. w ub. 
miesiącu, kiedy podejmowaliśmy 
zobowiązania lipcowe. Wpraw­
dzie kierownictw^ naszego za­
kładu od dłuższego już czasu nie 
analizuje przebiegu realizacji pla 
nów i nie przykłada należytej 
wagi do wykonywania planów 
asortymentowych, ale...

Czy istnieje u nas współza­
wodnictwo? Szczerze mówiąc — 
nie. Wybucha tylko żywiołowo 
od wypadku do wypadku, lecz 
nie ma ciągłości.

Nikt nas jakoś nie zagrzał do 
czynu, do podniesienia wydajno­
ści pracy. Nawet w gazetkach 
ściennych.

8 SIERPNIA.
Załoga „Stomila" w Poznaniu 

wykonała IV rok planu 6-letnie- 
go, a my?

Ńie, my także nie chcemy być 
gorsi i musimy się podciąg­
nąć. Zaraz, dziś, musimy zwo­
łać zebranie, omówić te sprawy. 
Nie możemy przecież czekać, mu 
eimy sami dbać o honor nasze­
go zakładu pracy.

Tak! Tak zrobimy.
Ciekawi jesteśmy, czy za­

miary te będą zrealizowane i 
kiedy?

(dopisek redakcji).
(ik)

Umowy
należy dotrzymać
Wiele gorzelni będących 

pod zarządem Zespołu PGR 
Oleśnica (powiat Chodzież) 
nie wykonało planu produ­
kcji spirytusu na rok 1952. 
Jedną z przyczyn tego sta­
nu rzeczy byi fakt, że duża 
część chłopów nie dotrzy­
mała zawartych umów na 
dostawę ziemniaków. Nara­
zili oni tym samym gorzel­
nię na obniżenie produkcji 
a gminne kasy spółdzielcze 
— na straty finansowe 
przez pobranie zaliczek na 
odstawy.
A oto kilka przykładów: Sta 

nisław Bogucki z Mirosławia 
zawarł wiosną uh. roku umo­
wę kontraktacyjną na ziem-

Słulełnia 
staruszka 
mieszka 
w Zaniemyślu

Sędziwego wieku doczekała 
Maria Walczak, urodzona 10 
sierpnia 1853. r. w Nieszewie, 
powiat Gniezno, jako 5 dziecko 
robotnika rolnego.' W roku 1872 
wyszła za mąż za kowala fol­
warcznego. Wychowała 12 dzie­
ci, a obeenie poszczycić się mo­
że 35 wnukami, 12 prawnukami 
i 2 praprawnukami,

100-letnia staruszka mieszka w 
Zaniemyślu, pow. Środa pod tro­
skliwą opieką rodziny. (stm)

niaki z 0,25 ha. Pobrał on 
przy tym z PGR Oleśnica sa­
dzeniaki, za które w myśl u- 
mo wy — miał dostarczyć go­
rzelni w Jabłonowie 7,5 q 
ziemniaków. Bogucki podpi­
sał również umowę na do­
starczenie 25 q ziemniaków z 
zakontraktowanego areału, 
jednak umowy tej nie dotrzy 
mał. Podobnie postąpili: Izy­
dor Skibiński z Jabłonowa, 
który nie odstawił do miej­
scowej gorzelni 52 kwintali 
ziemniaków; Józef Kotela z 
Brcdny, Józef Wachowiak, 
Leon Nitka i Tadeusz Misiak 
z Rządkową. Ten ostatni po­
brał zaliczkowo 5 kwintali 
wyborowych sadzeniaków z 
PGR i 450 zł z GKS w Ka­
czorach.

30 czerwca 1952 r. referent 
surowcowy gorzelni w Rzad- 
kowie stwierdził, że M!siak 
uprawił 1 ha ziemniakami 
przemysłowymi, tymczasem 
dostarczył on tylko 705 kg a 
zalega jeszcze 35 kwintali.

Tak postępować nie nale­
ży. Wiadomo przecież, że go­
rzelnie potrzebuj ą surowca 
w ustalonych umową termi­
nach. Niedotrzymanie zaś 
umowy powoduje obok nlewy 
konania planów — również 
duże straty finansowe.

J. Kuncewicz
korespondent „Głosu"

CAF — fot. Wierucki
Inż. Jan Kwapiszewski otrzymał Nagrodę Państwową 
III stopnia w dziale postępu technicznego za opraco­
wanie nowego typu pługa do drenowania kreciego, 

zastosozuanego przy melioracji.
W 1952 r. po zastosowaniu wielu ulepszeń pług kreci 
wprowadzono do masowej produkcji. IV chwili obec­
nej na terenie całego kraju pracuje ponad 109 płu­
gów tego typu. Zastosowanie pługa do kreciego dre­
nowania umożliwia szybkie i sprawne przeprowadze­

nie drenażu, utrzymu jącego się około 4 lat.
Zastosowanie pługa kreciego stwarza poważne możli­
wości zwiększenia zbiorów i rozwoju uprawy pasz, a

co za tym idzie rozwoju hodowli bydła.
Mgr. inż. Jan Kzuapiszewski od kilku lat wykłada, na 
Wydziale Rolnym U: M. C. S. maszynoznawstwo rol­

nicze i meliorację.
Na zdjęciu: mgr inż. Jan Kzuapiszewski udziela trak­
torzyście Zenonowi Sztorcowi wskazówek dotyczą­

cych obsługi nożu o wyprodukowanego pługa.

KRONIKA
SIERPCU

WTOREK
Heleny, Bronisławy 

Słońce w.: 4.24 
zach.: 18.55

Pogodnie lub dość pogod­
nie. Temperatura maksymal­
na ok. 28 st. C. Wiatry słabe 
zmienne, przejściowo cisze.

Teatry
POLSKI — godz. 18 

..Grzech"
NOWY — godz. 19.30 

„Pani Dulska na roz­
drożu"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 „Ballk 
gospodarski"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 11 i 16.30 ,.Zająe 
Chwalipięta"

PAŃSTWOWY TEATR 
POLSKI z POZNA­
NIA:

Chełmża — „Osobliwo 
zdarzenie"

ZESPÓŁ PAŃSTW. TE­
ATRU Z GNIEZNA:

Golina, pow. Konin — 
„Dzień na prowincji"

ZESPÓŁ ART Y ST.
„ARTOS-u" Z PO­
ZNANIA:

Rypin, woj. Bydgoszcz
— „Zdziebko po na­
szemu"

II ZESPÓŁ ESTRAD. 
„ARTOS-u" Z PO­
ZNANIA:

co»Gwit*wti/y
■■■■■■■■■■■■■■a
Smogulec, pow. Wą­

growiec — .,Wesołe 
spotkanie"

Kina
APOLLO — g. 16, 18 

i 20 „Uwaga, pociąg 
nadchodzi" (chiński)

BAŁTYK — g. 14.30, 
16.30, 18.30 i 20.30 „Z 
cesarsko • królew­
skich czasów opowia­
dań kilka" (czeski)

MUZA — g. 14, 16, 18 
i 20 „Poszukiwacze 
złota" (radziecki)

RIALTO — g. 15,30, 
18.15 i 20.30 ..Zagu­
bione melodie" — 
(austriacki)

LETNIE — g. 15, 17 
i 19 ..Antoni Iwano- 
wicz gniewa się" (ra­
dziecki)

■ ■BCaBBMaBBHOBN
PIAST — g. 20,.Chłop­

cy na pozycji" (ko­
reański)

FOTOPLASTIKON — 
g. 10—22 „Turcja"

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania -*9 m

Wiadomości:
5.05, 6.30, 6.55, 12.04, 
17, 18.45 (P), 21, 23.50.

Muzyka:
5.25, 6.50 — poranna, 
12.15 — na swojską 
nutę, 13 — wieś tań­
czy i śpiewa, 13.15 — 
popularna, 14.10 — 
utwory fortepiano­
we, 16 — pieśni kom­
pozytorów polskich, 
16.20 (P) — na fali 
melodii. 18.15 (P) —

ulubione melodie, 
18.40 — ludowa, 18.55 
(P) — rozrywkowa, 
20 — koncert wiel­
kiej orkiestry sym­
fonicznej P. R., 21.36
— rozrywkowa, 22
— taneczna, 22.40 — 
sonata fortepianowa 
nr 1 C-ćur, 23.10 — 
koncert muzyki daw­
nej.

Audycje inne:
11.45 — głos mają 
kobiety, 12.45 — dla 
wsi, 15.10 — „Czkła- 
kow" — fragment po­
wieści, 15.30 — dla 
dzieci, 17.05 — kores­
pondencja z zagrani­
cy, 17.20 (P) — z 
twórczości Zygmun­
ta Noskowskiego,
17.45 (P) — słowno- 
muzyczna, 18 (P) — 
radiowe pigułki, 18.30
— pogadanka pt. 
„Drewno uodpornio­
ne", 19 (P) — dla ko­
biet, 19.30 — muzyka 
i aktualności.

SiaKOPOŁsia
n rotokół społecznej ko 
" misji do akcji sani­

tarno - porządkowej spo­
rządzono w dniu 22 kwie­
tnia br. Wynikało z niego, 
że na podwórzu domu 
przy ul. Bohaterów Stalin 
gradu 6 zo Koninie utwo­
rzyło się cuchnące bajoro 
na skutek zapchania prze 
wodóu) kanalizacyjnych. 
Protokół został doręczony 
Prezydium MRN i — leży 
bezczynnie do dziś w ak­
tach tegoż Prezydium. 
Wraz z nizn leży spra­
wa higiezzy za wymienio­
nej posesji. A znoże wre­
szcie ktoś za Prezydiuzn 
MRN to zagadnienie zno 
wu postaw i?

* '
u ydział Finansowy PRN 
’’ w Gostyniu zna re­

ferentkę, która nie do­
trzymuje słowa, przez co 
naraża klientów zza stra­
ty materialne. Z załasnej 
inicjatywy wydała ona 
klientowi 6 blazikietóza 
zaekslozaych na sumy małe 
(zamiast jednego zia kzao 
tę ogólną) przyrzekając 
wymianę „jeśli będzie za­
chodziła potrzeba". Potrze 
ba istotzzie zachodziła, ale 
wówczas ośzaiadczozio kli­
entowi, że zamiany doko 
nać nie można, ze wzglę­
du na prowadzenie „zipro 
szczonej‘“ księgowości. 
Ładne uproszczenie, któ­
re komplikuje obrót.

*
A pteka za Pyzdrach 

c dałaby mieć te­
lefon, którego przydatno­
ści dla tego rodzaju przed­
siębiorstwa nie zna potrze 
by uzasadniać Jednakże 
wniosku o zainstalowanie 
aparatu, złożonego przed 
pół rokiem na poczcie, do 
dziś nie rozpatrzono pozy- 

‘tywnie Może dlatego, że 
od apteki do poczty jest 
100 jfsłownie: sto) kro- 
kóza... (la)

REDAKCJA; Poznań ul 
Grunwaldzka ni 19 11 otr 
rei nr 62 70 64 75

DRCKAUNIA; - Zakładv 
Grafu zne im M Kasprzaka 
Poznań

K-4 10393

Pracownicy poszukiwani
Głównego księgowego, księgowego, kontystów, 
maszynistkę zatrudni natychmiast Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska" Witnica, pow. 
Gorzów, woj. zielonogórskie. Uposażenie do omó. 
wienia na miejscu. Zgłoszenia kierować do Sek­
cji Personalnej. Mieszkanie zapewnione. 12365gp
Księgowego technicznego (fachowca), kowala, 
cieśli oraz robotników niewykwalifikowanych za­
trudni natychmiast Zespół P. G. R. Łomnica, pow. 
Nowy Tomyśl, st. kol, Chrośnica. Warunki do 
omówienia na miejscu. Mieszkania zapewnione. 
___ _______________ '________________ K1778
Inżynierów, techników budowy, techników nor­
mowania, majstrów do robót mostowych i kole­
jowych oraz magazynierów zatrudni Przedsiębior­
stwo Robót Kolejowych nr 10. Zgłoszenia kiero­
wać: Dział Kadr, Poznań, ul. Ratajczaka 26.

K1782

Nieruchomości
Dora 5-lzbowy na przedmieściu 
Poznania, 190 000 zł; kamie­
nicę handlową w śródmieściu, 
125 000 zł oraz kilka parcel 
sprzedam. Gruszczyński, Po­
znań, Wawrzyniaka 22.
______________________11433g

Domki z mniejszymi mieszka­
niami, idealna potowa, 55 000 
zł, sprzedam. Goroński, Po­
znań, Świerczewskiego 11, 
m. 14,_______________ 11583g

Dom 1-rodzinny z ogrodem, 
w Poznaniu kupię. — Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, nr 11600g, __
Dom 1-rodzinny i gospodar­
czy oraz 2 morgi ogrodu bli­
sko Poznania sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3, nr 11601g.____
Parcelę w okolicy Ostroroga 
— Grunwaldzkiej kupię. Po­
średnicy wykluczeni. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11642g.
Willko z ogrodem w Mosinie 
sprzeda właściciel. — Adres 
wskaże Biuro ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, nr 11644g.

Kuplę dom lub willę z ogro­
dem w Poznaniu. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11651g.

Kupię mniejszą parcelę z dom- 
kiem lub bez, w Poznaniu — 
względnie okolicy. —- Oferty: 
Eiuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11658g.

Domek 1-rodzinny (willę) 5- 
do 4-izbowy w Poznaniu, z 
dogodnym dojazdem kupię 
zaraz. Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty z podaniem ceny do 
Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 1167Gg.

Domek piętrowy, garaże, plac 
budowlany, nadający się dla 
rzemieślnika, w centrum Gnie­
zna, 45 000 ił, sprzedam. — 
Gniezno, Dulkoska 17, m. 9. 
_____________________ 12213p

Dom cały lub połowę w cenie 
od 30 000 do 60 000 zt w o- 
kolicy Poznania, śnieżna, Śro­
dy, Wrześni Jarocina, Kroto­
szyna, Ostrowa, zaraz kupię. 
Zgłoszenia: Otręba, Jarocin, 
Kilińskiego 2._______12349gp
Dom w cenie od 30 000 do 
60 000 zł zaraz kupię. Otręba, 
Jarocin, Kilińskiego 2.

12350gp

Pędzle malarskie; pierścienie 
kolorowe do znaczenia drobiu 
poleca: H. Świetlik, Poznań, 
Wrocławską 13. 11103g
Fortepian „Bliithner" sprze­
dam lub zamienię na marko- 
’.ve pianino. Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 1161 lg._______________
Kocioł aluminiowy z pokrywą, 
200 1, dla stołówki, rzeźnic- 
twa sprzedam. Michał Pio­
trowski, Puszczykowo Stare, 
Sobieskiego 84.___  11613g
Sprzedam samochód bagażowy 
po remoncie, oryginalny, 750 
kg. Lewandowski, Bydgoszcz, 
ul. Nakielska 143. 11619g
Spacerówkę okazyjnie sprze­
dam. Poznań, Karmelicka la, 
m. 29._______ _____ 11615g
Ciągnik 22 KM, ogumiony, z 
tarczą zapędową, po remoncie, 
2 opony 750 X 20, samochód 
BMW, małolitrażowy, w do­
brym stanie, sprzedam. Zgło­
szenia: Autoprzewóz, Poznań, 
Poznańska 68. 11616g

OPONY 17 X 650
w dobrym stanie, ku­
pimy.
PKZO Poznań-Powiat. 

Zgłoszenia: Poznań, Ro­
kossowskiego 16.

11766g

Zakipimy natychmiast
2 PRASY FILTRACYJNE 
„zolccowskie" oraz młynek 
kulowy o wymiarach średn. 
30—40 cm dl. 60—90 cm. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Świerczewskiego 3, dla 
K1766.

i OGŁOSZENIA DROBNE b
Sprzedam wózek koszykowy, 
głęboki oraz lornetkę połową. 
Poznań, Matejki 3, m. 17.

12211p
Sprzedam pianino. — Poznań, 
Hibnera 33, m. 4. Oglądać 
najlepiej wieczorem.__ I2212p
Debre skrzypce i buty brązo­
we zamszowe nr 43 sprzedam. 
Poznań Sczanieckiej 10, tn. 15.

_________________ 12356gp
Motocykl DKW 200 cm’ sprze­
dam. Poznań, Łąkowa 12, m. 7.

11647g

Kupno
Tokarnio do metali, od 1 m 
toczenia wzwyż oraz wanny 
kamionkowe kupię. — oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 11330g.

Kupię prasę mlmośrodową lub 
wrzecionową. — E. Stefański, 
Poznań, Małeckiego 5, m. 3.

11604g

Materiał na męski prochowiec 
sportowy kupię. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11618g. ______ ___ ___
Piec kuchenny na gaz i wę­
giel oraz parkiet dębowy o- 
kazyjnle kupię. Poznań, Sło­
neczna 3, m. 2a. 11643g

Pianina kupuje: Magazyn For­
tepianów Poznań, Czerwonej 
Armii 39, w podwórzu.

11660g

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka koszy 
kowe spacerowe na łożyskach 
i dla bliźniąt poleca H Świe­
tlik, Poznań, Wrocławska 13

11102g

Konia 7-letniego (nadającego 
się dla gospodarza lub doroż­
karza) sprzedam. Poznań-Dę- 
biec, Brzozowa 23, m. 3.

11620g
Motocykl setkę sprzedam. — 
Poznań-Dębiec, ul. Czechosło­
wacka 85, m. 4. 11628g
Piękny dywan 4 X 3,80 sprze­
dam. Poznań, Pułaskiego 17, 
m. 7, od godz. 15—18.

_______________11632g

Wózek dla bliźniąt, w dobrym 
stanie, sprzedam. Poznań Fin­
dera 153, m. 1.___ 11636g
Młode pieski dogi, dużej rasy,
sprzedam. Poznań, Wawrzy­
niaka 23, m. 12. 11640g

Radio uniwersalne, 6-lampo- 
we, z magicznym okiem, 2- 
głośnikowe, 3-zakresowe sprze­
dam. Poznań, Świerczewskie­
go 31, m. 17 od godz. 19.

________  11659g
Rower męski sprzedam. Po­
znań, Krauthofera 21, m. 1.

___________________ 11661g
Wóz skrzynkowy, lekki, pół- 
szorek z lejcami, rower mę­
ski, westfalkę na węgiel i prąd 
sprzedam. Puszczykówko, Po­
znańska 73. 11663g
Maszynę do szycia, gabineto­
wą, rower męski, sprzedam. 
Wachowiak, Plewiska. 11664g
Westfajkę sprzedam. Poznań, 
Pamiątkowa 7, m. 39 od go­
dziny 19—21. __ 11666g
Wózek dziecięcy Kon-Kon — 
sprzedam. — Poznań-Rataje, 
Wioślarska 58, m. 7. U674g
Samochód ciężarowy .Merce­
des", 3*/r-tonowy, w dobrym 
stanie, sprzedam. Poznań, te­
lefon 68-89. 11675g

Lokale
Małżeństwo (kończące studia
medyczne) poszukuje pokoju 
pustego względnie umeblowa­
nego. Wiadomość: Poznań, te­
lefon 45-91,___ _____  11504g
Lekarz samotny poszukuje po­
koju na Ostrorogu. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 11575g.
Student U. P. przed dyplomem 
poszukuje iadnego pokoju. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11191g.__
Mieszkanie komfortowe, 2-po- 
kojowe z przynależnościami, 
przy parku Kasprzaka, zamie­
nię na 3 mniejsze pokoje wzgl. 
1 duży z kuchnią, samodziel­
ne, najchętniej willowe. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11681g.
1‘/« pokoju z kuchnią, weran­
dą zamienię na 1 pokoik z 
kuchenką, samodzielne. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11693g.__
Pokoju umeblowanego poszu­
kuję. Warunki do omówienia. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11591g.

Pracująca panienka poszukuje 
pokoju umeblowanego, oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11598g.
1‘/i pokoju z przynależnościa­
mi, komfort, w willi (gaz 
samodzielnie) zamienię na po­
dobne lub większe. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3, dla 11597g.

Małżeństwo bezdzietne, pra­
cujące, poszukuje pokoju, naj­
chętniej pustego. ■— Oferty: 
3iuro Ogioszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11599g.

Pokój z kuchnią, stróżostwem, 
zamienię na podobne bez stró- 
żosfwa. Poznań, Mostowa 26 
m. 23. 1160Gg
Pokoju umeblowanego poszu­
kuje samotny na stanowisku. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11607g. 
Spokojna kulturalna panienka 
poszukuje pokoju — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla U610g._____
2 pokoje z kuchnią, blisko 
dworca w Puszczykówku, za­
mienię na mieszkanie samo­
dzielne w Poznaniu. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11617g.
Młoda pani poszukuje pokoju. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11624g. 
Zamienię 2-pokojowe, duże 
(Łazarz) na 2 pokoje z kuch­
nią. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla_11672g.
Zamienię 3 pokoje z kuchnią, 
łazienką, II piętro, w Szcze­
cinie, centrum na pokój z ku­
chnią w Poznaniu. Zgłoszenia: 
Poznań, ul. Nowowiejskiego 
25, m. 10. 11669g

Jednopokojowe z kuchnią, przy- 
naletżnościami, samodzielne, 
willowe (Osiedle Grunwaldz­
kie) zamienię na 2-pokojowe, 
samodzielne z przynależno^ 
ściami, najchętniej w pobli,u. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11620g.
Zamienię pokój z balkonem, 
111 ptr., na pokój z kuchnią 
lub większe, samodzielne. — 
Warunki do omówienia. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, nr 11629g.
Małżeństwo bezdzietne poszu­
kuje pokoju umeblowanego, 
najchętniej z telefonem. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3, dla 11633g.
3 pokoje z przynależnościami 
(Wilda) oraz pokój z używal­
nością zamienię na 2—2‘/« 
pokoju z przynależnościami, 
samodzielne. Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11634g.
Pokój na pierwszym piętrze, 
z samodzielnym wejściem, za­
mienię na pokój z kuchnią 
lub podobne. Poznań, Marcin­
kowskiego 28 m. 4a.

11641g
Zamienię 3 pokoje z przyna- 
leźnościami, ogródkiem, w 
willi, w miejscowości letni­
skowej, 10 km od Poznania, 
na mieszkanie 2-pokojowe w 
Poznaniu. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
11650g.
Matematyk poszukuje cichego 
słonecznego pokoju (I lub II 
piętro), ewtl. zamiana. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. 12402P

Dnia 16. VIII. 1953 r. zmarła moja najukochańsza 
1 nigdy niezapomniana matula, nasza teściowa i babu­
nia, przeżywszy lat 84, śp,

z Rydglerów

Maria Kleinertowa
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm., o godz. 

17, z kaplicy cmentarnej w 2egrzu.
W nieutulonym żalu pogrążeni

syn, synowa i wnuczek
Poznań, Jarocińska 5. 11866g

Wielebnemu Duchowieństwu, Rodzinie. Krewnym Zna­
jomym, Organizacjom Zawodowym, Członkom Spółdzielni 
Pomoc., Kolegom oraz Wszystkim, którzy iddali ostat­
ni przysługę mężowi memu, Sp.

Kazimierzowi Schefflerowi
rówież za okazane współczucie, złożone wieńee i kwia­
ty, składamy tą drogą

serdeczne podziękowania
żona z dziećmi

Poznań, Ogrodowa 10, m. 8. 11790g

SAMOCHODY GAZ-AA
remonty kapitalne
szybko przeprowadza drogą wymiany 

SPÓŁDZIELNIA PRACY MECHANIKÓW,
Włocławek, ul. Dubois 37. K1707

Zamienię duży pokój z kuch­
nią na 2 pokoje z kuchnią 
Kominowska, Poznań, Grodzi­
ska 39, m. 3. 12214p

Zgubiono kartę meldunkową, 
legitymację inwalidzką, cze­
ladniczą ua nazwisko Zbyszko 
Kaczmarek. 11612g

Praca Zgubiono książeczkę Ubezpie- 
czalr.i Społecznej na nazwisko 
Czesław Brzóska — Poznań, 
Czartoria 2, m. 3. 11625g
Zgubiono legitymację nr 44656 
wydaną przez Zw. Zaw. Spo­
żywców na nazwisko Alina 
Rataj. 11671g

Poszukuję polonisty do korek­
ty pracy dyplomowej. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 1173lg.
Praczka pierze po domach 
czysto, tanio. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11623g.
Monter do samochodów typu 
Diesel potrzebny. Poznań Sło­
wackiego 28. 11654g

Rożne
Zdjęcia legitymacyjne oraz 
prace amatorskie wykonuję w 
2 godzinach. Foto-Zakrzewski, 
Poznań, Grunwaldzka 17.

11544J
Owczarka alzackiego, młodego 
oraz małego pieska oddam 
w dobre ręce. Poznań, Grun­
waldzka 125, suterena. •

11630g

Nauka
Trzymiesięczna, koresponden 
cyjna, nowoczesna nauka księ­
gowości. Łódź 1, skrytka 163.

K1666

Zguby
Pelisy, futra szyję nowe 1 
przerabiam stare, modernizu­
ję, Poznań, Józefa 6 m. 10.

11645g

Zgubione książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na nazwisko 
Roman Grolewski. 11609g

t
W trzecią bolesną rocznicę śmierci mojej ukochanej 

żony, najdroższej matuchny, źp.
z Rutkowskich

Stanisławy Kotlarskiej
odprawione zostanie nabożeństwo żałobne w środę,
19 bm. o godz. 8, w kościele ks. ks Zmartwychwslań- 
ców przy Rynku Wildeckim — o czym Krewnych i Zna­
jomych zawiadamia

mąż z dziećmi
11715g

Dnia 16 sierpnia 1953 r. zmarl zastępca 
kierownika naszej Księgarni Starodruków, 
nieodżałowanej pamięci wzorowy kolega 
i współpracownik

Czesław Schmidt
księgarz — antykwariusz

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm., 

o godz. 16, na cmentarzu na Górczynie.
Kierownictwo i współpracownicy 

P. P. „DESA" Dzieła Sztuki j Antyki 
Delegatura w Poznaniu

11881g



Ilocerka wicemistrzem Europy
Dwa tytuły mistrzowskie wioślarzy ZSRR

W niedzielę na jeziorze Bagsyaerd pod Kopenhagą za­
kończyły się wioślarskie mistrzostwa Europy.

Piękny sukces odniósł nasz reprezentant — Teodor Ko- 
cerka, który zdobył tytuł wicemistrza Europy w jedyn­
kach. Polak po zaciętej walce w biegu finałowym prze­
grał o 2,4 sek. z Wlasicem (Jugosławia).

Kocerka przed zakwalifi­
kowaniem do finału skarto­
wał trzykrotnie. W biegu eli­
minacyjnym zajął II miejsce 
za Francuzem Giovannoni, a 
w półfinale był drugi za mi­
strzem olimpijskim Tiukało- 
wem. O wejściu do finału za­
decydował repasaż, w którym 
Kocerka pokonał Malenkowi- 
ca (CSR).

Polska dwójka Lorenc i 
Thomas ze sternikiem Michał 
skim wypadła słabiej, ulega­
jąc w silnej konkurencji pół­
finałowej osadom Francji, 
Holandii, Danii i Szwecji. W 
repasażu Polacy zajęli III 
miejsce za Danią < Finlandią.

Warto wspomnieć, że zaró-

Buczek (Poznań)
łuczniczym 
wicemistrzem Polski

W Zakopanem na zakończę 
nie łuczniczych mistrzostw 
Polski odbyło się strzelanie 
do „kura“ z odległości 15 m 
z udziałem łuczniczych mi­
strzów i wicemistrzów Polski 
na rok 1953. •

W konkurencji kobiet zwy­
ciężyła Spychajowa (W-wa) 
przed Cugowską (Kr), a w 
konkurencji mężczyzn — 
Mazurek (Kr) przed Napiera 
łą (Poznań).

W kategorii juniorów zwy­
ciężył Michalak (Łódź), a 
wśród juniorek — Sędziak 
(Poznan).

Mistrzem Polski na r. 1953 
został Mazurek (Kr) — 2591 
pkt., wicemistrzem Buczek 
(Poznań) — 2536 pkt.

LLA NAD RZEKA EN NS
L. PŁATÓW

Hitlerowcy zeszli już z maszyn. Już nie 
siedzieli w samochodach transportowych 
wyprostowani hardo, trzymając automaty 
między nogami — brnęli w’ kurzu! Kupy 
rzuconych automatów poniewierały się na 
szosie.

Gąsienice radzieckich maszyn przejeżdża­
ły po nich, rozrzucając je na różne strony, 
Jak grudy błota. Po obu stronach szosy gro­
madziły się puste kanistry, jasnożółte skrzy­
nie od min. przewrócone i rozrzucone trans 
portery i ciężarówki.

Kilka dróg łączyło się w tym miejscu. 
Tam w otwartym luku czołowej maszyny 
stał młody rosyjski oficer, wyglądający na 
lat dwadzieścia trzy czy dwadzieścia cztery. 
Jego słowa zagłuszał ogólny hałas, jedynie 
gestykulacja była zrozumiała. Silnymi rzu­
tami ramion jak gdyby odcinał, odrzucał coś 
có. sisfoip

— Z powrotem! Z powrotem! — rozkazy­
wał Niemcom radziecki artylerzysta. — Od 
tej chwili jesteście jeńcami! Zawracajcie do 
tyłu!...

Stojący obok inny nieco młodszy wiekiem 
radziecki oficer, uśmiechał się szeroko 1 
wymachiwał nad głową furażerką.

Niektórzy żołnierze brnęli z rozpędu na­
dal. Inni zaczęli zrzucać z siebie plecaki, 
siadali na ziemi, ocierali pot z czoła.

Skończyło się! Skończyło się to, co zaczęło 
się w 1939 roku!...

Lecz na moście przez Enns nadal rozpy­
chały się esesowskie maszyny, które ugrzęzły 
w tłumie. Tam wywiązała się walka. Nad 
głowami połyskiwały żołnierskie bagnety.

Później z balustrady mostu /z-ucił się do 
Wody jakiś człowiek. To nie był wojskowy, 
lecz cywil. Płynął do amerykańskiego brze­
gu, szybko przebierając rękami. Porwany 
płaszcz za jego plecami napęczmał jak
balon. ,Stojąc obok maszyny kapitan gwardii 
Wasiliew ze zdziwieniem patrzył na pływa­
ka Wtem ktoś targnął go z dołu za bluzę. 
Spojrzał w dób Obok maszyny stał człowiek 
w; starym wyrudziałym palcie z pluszowym 
kołnierzem, koścista twarz zarosła wielo­
dniową szczeciną.

TŁUMACZYŁ E. WOŁYŃCZYK
— Strzelajcie! — błagająco powiedział on 

po rosyjsku. — Ucieknie! Strzelajcie!...
Jego prawa ręka była podniesiona. Nie by­

ło w niej nic, ale wskazujący palce szybko 
zginał się i rozginał, jak gdyby nieustannie 
naciskał na cyngiel pistoletu.

— To Długi Fryc! To profesor Kanna- 
bich' — krzyknął ciężko dysząc.

— Radzieccy żołnierze nie strzelają do cy­
wilów — wyjaśnił zamiast Wasiliewa stoją­
cy obok podporucznik gwardii.

— Tak, tak jest — powiedział Wasiliew, 
z ciekawością przyglądając się stojącemu 
koło maszyny dziwnemu człowiekowi.

— Czy nie wiecie, że wojna już się skoń­
czyła?...

W tym miejscu Enns nie była szeroka. 
Gdyby nawet uciekinier pływał bardzo źle, 
to i tak dostałby się do celu. Amerykańscy 
żołnierze zeszli na brzeg i dopomogli mu 
się wydostać. Wylazł, otrząsnął się jak pies 
i coś tam powiedział. Podchwycili go pod 
ręce i powlekli do stojącego na pagórku 
oficera.

Z obu stron mostu wystawiono już war­
towników: radzieckich i amerykańskich. 
Rzeka Enns, południowy dopływ Dunaju, 
stała się na tym odcinku linią demarkacyj- 
ną i rozdzieliła dwie armie, posuwaj ące się 
na spotkanie ze wschodu i zachodu.'

— Skończyła się? Powiedzieliście — skoń­
czyła się? — spytał człowiek z niedowierza­
niem.

Zbyt obszerne palto spełzło z jego ramion 
i upadło na drogę. Okazało się, że pod pal­
tem była szara więzienna kurtka.

Zataczając się z osłabienia Gert oparł się 
o radziecką maśzynę, a dotknięcie się cie­
płego, nagrzanego przez promienie słońca 
metalu dosłownie dodało mu sił. Kościstymi 
pięściami pogroził w tę stronę, gdzie znikł 
jego wróg.

Przechylając się przez brzeg maszyny, ka­
pitan gwardii Wasiliew usłyszał jak Gert 
wyrzekł przez zaciśnięte zęby:

— Ale my się jeszcze spotkamy Długi 
Frycu!...

KONIEC

urno Kocerkę, jak I Lorenca, 
Thomasa oraz Michalskiego 
ujrzymy na III mistrzostwach 
akademickich w wioślarstwie, 
które się odbędą w nadcho­
dzącą sobotę i niedzielę na

3-dnUwa bstaha
lekkoatletów
Wielkopolski

Indywidualne okręgowe mi­
strzostwa seniorów i juniorów 
miasta Poznania przyniosły kil­
ka dobrych wyników, z których 
na pierwszy plan wysuwa się 
wynik Gełeta — juniora poznań­
skiej Gwardii, który — rzutem 
15,98 m, ustanowił nowy rekord 
Polski juniorów.

— Rzuty i skoki, to moje naj 
bardziej ulubione konkurencje 
— oświadczył nam uradowany 
sukcesem gwardzista. Nie za­
niedbuje on i innych konku­
rencji, gdyż przygotowuje się 
do wieloboju.
Dobrze pobiegł na 5.000 i 

10.000 m Gierwazik ze Stali, du­
blując kilku swych przeciwni­
ków, by niezagrożony wygrać o- 
bie konkurencje w czasie 15:59,8 
i 34:16,6 min. W trójskoku se­
niorów Nowak (Kolejarz — Po­
znań) uzyskał 13.37 min., przed 
Lemkiem (Spójnia — Poznań) 
13,22 min. i Sobczakiem (Budow­
lami) — 13,02 min. W tej samej 
konkurencji u juniorów zwycię­
żył Przychodny z Unii, wyni­
kiem 13,65 min. W biegu na 100 
m mężczyzn w finale znaleźli 
sią tylko reprezentanci AZS. — 
Wygrał pewnie Stawczyk w cza­
sie 11 sek. Pozostałe wyniki by­
ły na ogół słabsze.

W sumie mistrzostwa wygrała 
Stal — 181 pkt., przed AZS — 
152 pkt., Gwardią — 69 pkt.. Ko­
lejarzem. LZS, Budowlanymi, 
Spójnią, Unią i Ogniwem. (p)

Jeziorze Maltańskim w Poz­
naniu. ' i !

Wioślarze radzieccy zdoby­
li dwa tytuły mistrzowskie w 
ósemce i dwójce bez sterni­
ka oraz dwa tytuły wicemi­
strzowskie w dwójce podwój­
nej i czwórce ze sternikiem. 
Osada CSR uzyskała tytuł 
mistrzowski w czwórce ze ster 
nikiem.

W poszczególnych biegach 
padły następujące wyniki:

Jedynki: 1) Wlasic (Jugo­
sławia) — 7:14,6; 2) Kocerka 
(Polska — 7:17,3.

ósemki: 1) ZSRR — 6:08,1; 
2) Danią — 6:12,5,

Dwójki podwójne: 1) Szwaj 
caria — 6:51,4; 2) ZSRR — 
6:57,8.

Dwójki bez sternika: 1) 
ZSRR — 7:03,9; 2) Belgia — 
,7:05,8.

Dwójki ze sternikiem: 1) 
Francja — 7:41,1; 2) Niemcy 
zach.

Czwórki ze sternikiem: 1) 
CSR — 8:41.8; 2) ZSRR —
6:44,0. (ef)

Liga żużlowa
Po bardzo ciężkiej przepra­

wie czterokrotny — drużynowy 
mistrz Polski — Unia (Leszno), 
na własnym torze wywalczyła 
sobie ze Spójnią z Wrocławia — 
cenne punkty, zwyciężając 27:26.

O emocjonujących i wyrówna­
nych zmaganiach świadczy fakt, 
że rekord toru poprawiano pię­
ciokrotnie. Najlepszy czas dnia 
uzyskał brawurowo jadący Olej­
niczak z Unii — 1:16,4 min. — 
zdobywając dzięki wygraniu 
wszystkich biegów — 9 punktów 
przed swym kolegą klubowym
— Kuśnierkiem, zdobywca 8 p. 
Dla pokonanych najwięcej punk 
tów zdobył Kupczyński.

43-
Reprezentacja żużlowa Wiel­

kopolski, złożona z zawodników
— Włókniarza (Piła), Gwardii
(Krotoszyn) i Stali (Ostrów), po­
konała w Czeladzi reprezentację 
Śląska — 30:23 pkt. (x)

4 rekordy Polski
na lekkoatletycznych 
mistrzostwach CRZZ

Na stadionie warszawskiego 
Kolejarza odbyły się dwudnio­
we zawody lekkoatletyczne Ka­
dry CRZZ, będące przygotowa­
niem sportowców związkowych 
do mistrzostw Polski.

Zawody przyniosły kilka do­
brych wyników, wśród nich — 4 
rekordy Polski juniorów: Ma­
kowski (Kolejarz) w biegu na
I. 500 m — 3:59,8 i na 1.000 m — 
2:32,8; Sankowska (Kolejarz) w 
rzucie dyskiem — 40,26 m oraz 
Wojtaszek (Budowlani) w biegu 
400 m kobiet — 61,4.

Do najlepszych rezultatów na­
leży zaliczyć: wynik Lewandow­
skiego w skoku wzwyż — 1,95 
m (tylko o 1 cm gorzej od re­
kordu Polski Pławczyka z roku 
1932), oraz czasy Smidta w bie­
gach na 100 i 200 m — 10,7 i 21,6.

Z zawodników poznańskich 
zwycięstwo odnieśli: Minicka w 
biegu na 100 m — 12,5 i Bartec- 
ki w biegu na 1.500 m — 3:58,8.

Większość zawodników wyka­
zana dobre przygotowanie do 
zbliżających się mistrzostw Pol­
ski. Świadczy o tym ilość wyso­
kich klas sportowych. Ogółem 
około 50 zawodników uzyskało 
I klasę sportową, a około 70 —
II. Klasę mistrzowską zdobył 
Lewandowski w skoku wzwyż.

W ciągu 90 minut

Ze Szczecina do Kalisza
„żelazny przodownik" tabe 

li Gwardia ze Szczecina po­
niosła porażkę na własnym 
podwórzu z poznańską Stalą 
(0:1); w dodatku wysoka wy 
grana kaliszan z Kolejarzem 
w Goleniowie (5:0) zrobiły 
swoje. Tytuł przodownika ta­
beli ligi międzywojewódzkiej 
zdobyła Gwardia Kalisz.

Przyznać trzeba, że wygra­
na Stali w Szczecinie to suk­
ces poznańskiego zespołu. 
Przyczyniły się do niego am­
bicja, silna wola zwycięstwa 
i widoczna z każdym meczem 
poprawa formy ,,stalowców“. 

— Zagrali oni — mówi kie­
rownik ekipy poznańskiego ze­
społu — Czesław Lipiński — 
bardzo składnie i przez prawie 
cały mecz panowali na boisku.
Jedyna zwycięska bramka pa- 
dła w 27 min. pierwszej poło­
wy ze strzału Błażejewskiego, 
z odległości 16 'metrów.
Tak więc kwestia mistrzo­

stwa w III lidze nadal jesz­
cze jest otwarta. Tymczasem 
jednak poznańscy Budowla­
ni znowu umocnili swą trze­
cią pozycję w tabeli po zwy- 

: cięstwie nad Stalą z Zielonej 
Góry (4:2). Na dalszych

Otwarcie
międzynarodowych 
regat wioślarskich

W dniu 16 bm. w Olszty­
nie na przystani Jeziora Krzy 
wego odbyło się uroczyste ot­
warcie żeglarskich regat mię­
dzynarodowych z udziałem 
najlepszych żeglarzy NRD, 
Węgier i Polski.

Regaty trwać będą od 17 
do 25 bm. Wczoraj odbyły się 
pierwsze biegi w klasie ,,O“, 
Finn i w klasie „H“. (ef)

Kto z nich zasili
III ligę piłkarską?

Mamy mistrza piłkarskie­
go w poznańskiej klasie A 
na rok 1953. Został nim Kole 
jarz z Kępna po wyrówna­
nych walkach trzech równo­
rzędnych zespołów, bijąc w 
ostatnim 1 decydującym me­
czu poznańską Spójnię 2:0. 
GWKS został wicemistrzem 
wygrywając spotkanie z Unią 
— Drukarz 4:2. Kolejarz zdo 
był 9 p, GWKS 8 i Spójnia 7 
a ostatnia w tabeli Unia po­
została bez punktów.

Mistrz i wicemistrz nasze­
go okręgu walczyć będzie o- 
becnie z mistrzem okręgu 
szczecińskiego 1 zielonogór­
skiego o awans do HI ligi do 
której wejdą dwa zespoły na 
miejsce Spójni (Poznań) i Ko 
lejarz (Goleniów). (x)

Wśród wielu innych lotów akrobacyjnych zobaczymy po raz 
pierwszy na pokazach w Koby lnicy akrobację na szybowcu 
polskiej konstrukcji „Jastrząb**, którym poleci znany pilot 
Aeroklubu LP2 — Tadeusz Szymański. Pokazy te odbędą sią 
z okazji Święta Lotnictwa w dniu 23 bm. na lotnisku LPŻ 

w Kobylnicy.

W międzynarsthwym turnieju hokejowym

Spóinia zdobyła puchar GKKF
Trzydniowy, międzynarodo­

wy turniej w hokeju zakoń­
czył się w ogólnej punktacji 
zwycięstwem Spójni, która 
uzyskawszy 4 pkt. i stosunek 
bramek 7:1 zdobyła puchar 
GKKF. „Aktivist“ również 
w 4 pkt. i stos, bramek 7:3 
zajął drugie miejsce, przed 
Austrią 3 pkt. 1 Stalą 1 pkt.

W trzecim dniu, po najcie­
kawszym meczu w turnieju, 
stojącym na wysokim pozio­
mie, ciężko wywalczone zwy­
cięstwo odniósł ,,Aktivist" nad 
Austrią 2:1 (1:1), a Spójnia 
pokonała po mało ciekawej 
grze jedenastkę Stali 6:0.

szczeblach, ze Stalą na czele 
usadowiły się:

Kolejara (Szczecin), który w 
Gorzowie pokona! imiennika 3:1, 
dalej Spójnia (Gniezno), po wy­
granej w Poznaniu z Gwardią 
i Spójnią (Żary), po remisie (2:2) 

poznańskim Ogniwem i dalej: 
zielonogórska Stal, Kolejarz z 
Gorzowa, dwie poznańskie dru­
żyny: Gwardia i Ogniwo oraz 
statnl — Kolejarz z Goleniowa.

NIEDZIELA POD ZNAKIEM 
JEDYNKI

Ta jedynka cechowała wszy 
stkie spotkania II ligi piłkar­
skiej w minioną niedzielę. 
Zwróćmy uwagę na wyniki. 
A więc:

Kolejarz (Leszno) remisuje z 
„maruderem** — Spójnią z War­
szawy 1:1. Kielecka Gwardia 
zwycięża u siebie OWKS (Byd 
goszcz) 1:0. lubelska Gwardia 
pokonuje w Krakowie Włóknia­
rza 1:0, w Tarnowie znów Ogni­
wo remisuje z warszawskim Lot 
nikiem 1:1; podobnie jak war­
szawski Kolejarz z łódzkim 
Włókniarzem 1:1. Jedynie lider 
tabeli — Gwardia (Bydgoszcz) 
przekonywając wygrywa ze 
Stalą z Sosnowca 3:1 (ale jedyn­
ka jest) i Górnik (Bytom) z 1- 
miennikiem wałbrzyekim 2:1.

Ta- nikłe wyniki świadczą o 
twardej walce zespołów, a 
zwłaszcza ich formacji obron 
nych. Zrozumiałe, bo stawka 
jest bardzo poważna: awans 
do I ligi! W tych bojach nie 
złomną wolę wejścia do nie; 
wykazują bydgoscy gwardzi­
ści, a fakt, że z groźnymi 
ślązakami z sosnowieckiej 
Stali uporali się dość łatwo 
— wystawia im dobre świade­
ctwo.

POTKNĘŁA SIĘ
Unia przegrała! Kto wie 

jednak, czy ta przegrana z 
CWKS-em w Warszawie 
(0:2) nie zmusi mistrza do 
zdwojenia czujności ł wysił­
ku’ w następnych meczach. 
Tabela uległa zresztą niezna­
cznym przesunięciom. Oto 
poznański Kolejarz zajął te­
raz siódme miejsce dzięki A- 
niole i Desce: pierwszy strze­
lił 2, drugi 1 gola Budowla­
nym w Gdańsku, dla którego 
barw dwie bramki strzelił 
Gronowski. Z każdym me­
czem poprawia się bytomskie 
Ogniwo, które aż 4:0 wygra­
ło z radlińskim Górnikiem. 
Spadł też on na 9 miejsce. 
Dalsze, w dół, zajmują Ogni­
wo (Kraków), które w Opolu 
z Budowlanymi zdobyło się 
zaledwie na 0:0. Ostatnie 
dwie pozycje to para Budo­
wlanych z Gdańska i Opola. 
Tylko ich koledzy z Chorzo­
wa „brylują" w środku tabeli 
zajmując ósme miejsce. Góra 
natomiast nie drgnęła: Unia 
na czele, za nią OWKS, po­
tem Gwardia krakowska, da­
lej CWKS i potem koleino: 
Gwardia Warszawa 1 bytom­
skie Ogniwo. (n)

Drużyny, walczące w między­
narodowym czwórmeczu hokejo 
wym, to nieoficjalne reprezenta­
cje: Austrii, NRD i Polski. — 
Austria miała w swym składzie 
siedmiu olimpijczyków. Ze stro­
ny polskiej wystąpili również 
nasi olimpijczycy. Drużyna ,,Ak- 
tivist‘u‘‘ składała się z graczy 
sześciu najsilniejszych ośrodków 
hokejowych NRD.

Najlepszy poziom technicz­
ny zaprezentowali Niemcy. — 
Wszyscy prawie zawodnicy, sil­
ni fizycznie, wykazali dobrą kon 
dycję, lotność, wygrywali na o- 
gół więcej pojedynków, lepiej 
ustawiając się na pozycjach — 
dzięki czemu częściej byli przy 
piłce. Specjalnie jednak podo­
bało się precyzyjne gaszenie 
piłki.

Zespół drużyny Stali nie był 
szczęśliwie zestawiony przez na­
szą Radę Trenerów. Wystawio­
no zawodników zbyt mało jesz­
cze zaawansowanych do tak po­
ważnego turnieju.

Zawody w czwórmeczu odby­
ły się w Toruniu i Gnieźnie na 
boiskach piaszczystych, przy 
czym w Toruniu teren był szcze­
gólnie nierówny. Dlaczego więc 
nie rozegrano chociażby ostat­
nich dwóch spotkań w Pozna­
niu, gdzie posiadamy zdecydo­
wanie lepsze boisko trawiaste? 
Zapewne i ilość widzów byłaby 
większa, aniżeli we wspomnia­
nych wyżej miejscowościach.

Poznań wygrał

trójmecz kajakowy
Trójmecz kajakowy trzech 

najsilniejszych okręgów w Pol­
sce zakończył się sukcesem Po­
znania, którego reprezentanci — 
uzyskawszy prawie we wszyst­
kich biegach lepsze czasy niż na 
mistrzostwach Polski, wygrali w 
ogólnej punktacji 142 pkt., przed 
Szczecinem — 98 pkt. i Bydgosz­
czą — 88 pkt. Szczególnie w 
pierwszym dniu dominowali ka­
jakowcy poznańscy, podczas, gdy 
w drugim dniu walki były bar­
dziej wyrównane.

Bardzo ciekawy przebieg miał 
bieg kobiet na 3.000 m. Kilka 
razy zmieniało się prowadzenie, 
lecz ostatecznie dwójka poznań­
ska — Pabiszczak — Popławska 
wygrała przed Bydgoszczą w do­
brym czasie 16:06,7 min. Wy­
ścig długodystansowy jedynek 
przyniósł zwycięstwo Żaczyń- 
skiej z Poznania, która trasę — 
3.00Ó m przebyła w czasie 13:26,4 
min.

W konkurencjach męskich — 
niespodziewaną porażkę ponio­
sła mistrzowska dwójka braci 
Jeżewskich (Poznań), która na 
500 m musiała oddać pierwszeń­
stwo swemu lokalnemu rywalo­
wi — Kolejarzowi (Zygulski l 
Ziomek) — 2:03,5 min. Pewnie 
natomiast wygrali Jeżewscy wy­
ścig na 1.000 m, bijąc wyżej 
wspomnianą dwójkę w 
4:00,4 min.

Pływacy Spójni
zwyciężyli

Na pływalni wrzesińskiej od­
były się okręgowe mistrzostwa 
pływackie, w których — obok 
wszystkich kół miasta Poznania, 
uczestniczyli również przedsta­
wiciele Krotoszyna i Gniezna.

Na starcie stanęli wszyscy czo­
łowi zawodnicy naszego okręgu 
z Przyborowiczówną, Opalanką, 
Tuchołką, Żmudzińskim i Koz­
łowskim na czele.

W czasie zawodów rekord o- 
kręgu poznańskiego w biegu na 
400 m styl, grzbiet, pobił startu­
jący poza konkursem Lutomski 
z poznańskiej Spójni, wynikiem 
5:39,1 min.

Drużynowe zwycięstwo zdo­
była Spójnia, uzyskując w o- 
gólnej punktacji 199 pkt., przed 
Akademikami — 192 pkt. Na 
trzeciej pozycji znalazła się po­
znańska Stal — 153 pkt., przed 
Gwardią (Krotoszyn) — 50 pkt.. 
Kolejarzem (Poznań) i Ogniwem 
JGniezno) — po 21 pkt. oraz Bu­
dowlanymi (Poznań) — 5 pkt.

(«)

czasie
(P)
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